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Lwów d. 13. listopada. 
(Początek rozpraw nad ustawą wojskową, — Sta- 
nowisko Polaków a ministerstwa przedlitawskiego wzglę- 
dem bezpieczeństwa państwa. — Oświadczenie p. Zie- 
miałkowskiego co do spraw krajowych wobec Rady 
państwa.) p 


Już od wtorku rozpoczęła się parlamentarna 
walka o przeprowadzenie ustawy wojskowej, i 
gdybyśmy nie wiedzieli, że ministerjum w tej 
sprawie ma zabezpieczoną większość głosów, z 
rozpraw, dotychczas prowadzonych w [zbie niż- 
szej rajchsratu, tegoby się domyśleć nie można. 

Najwierniejsi ministrów dzisiejszych przyja- 
ciele, ludzie tych samych zasad i intuicyj niemie- 
ekich eo ministrowie, stanęli po stronie opozycji. 
Do jednej partji zaliczono członków Izby: dr. Fi- 
gulego, Dienstla, Kaisera, Siurma. jak w Swoim 
czasie deputowauych Giskrę, Herbsta i t. d., nie 
mówiąc o Rechbauerze, który w pewnych razach 
nie zgadzał się z parlamentarną niemiecką więk- 
szością. Dziś wszyscy wyżprzytoczeni członkowie 
lewicy wystąpili przeciw przedłożeniu rządowe- 
mu ustawy wojskowej, 

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy, 
którym jest dr. Franciszek Gross (burmistrz i no- 
tarjusz z Wyższej Austrji), zabrał głos dr. Rech- 
bauer w imieniu mniejszości komisji. Przyznaje 
tak on jak ici, co po nim przemawiali, że Au- 
strja, położona wśród państw silnych i wojskowo 
dobrze urządzonych, nie może pozostać w tyle i 
musi ustosunkować swoje siły materjalne do są- 
siednich. 

W tym tedy punkcie zgadzają się wszyscy, 
i głównie to zapatrywanie całej Izby ułatwia mi- 
nisterstwu wygraną. Sprzeciwia się tylko mniej- 
szość komisji etatowi, na przypadek wojny w wy- 
sokości 800.000 żołnierza ustanowionemu, i chcia- 
laby mieć maximum zredukowane do liczby 
600.000. Inne urządzenie rezerwy , krótszy czas 
służby w linii, a zasadniczo punkt ciężkości w 
powszachnem uzbrojeniu przenieść od - liniowej 
armii do ludowych instytucyj, rezerwy i landwe- 
ry,— tego żądają z małemi odmianami oponenci 
rządowego projektu wojskowego. 

Jak w rozprawie jeneralnej można różnych 
rzeczy dotykać i wypowiedzieć co komu na ser- 
cu cięży, tak też i Rechbauer konstatując, że lu- 
dy nie chcą wojny, dotknął motorów anormalne- 
go stanu Europy. Dostało się tam i byłemu pre- 
zydentowi rzeczypospolitej franenzkiej, i królowi, 
który koronę brał tylko i wyłącznie z ołtarza 
Panskiego sam z Bożej łaski w zamku królowieckim 
a nie wahał się wywłaszczać kolegów swoich, 
którzy mieli ten sam tytuł posiadania, jak np. król 
hannowerski, elektor heski. To mu służyło na 
poparcie, że ludy mogą nie chcieć w danym ra- 
zie wojny, ale mogą przecie być zmuszone do 
mimowolnego przelewu krwi swojej. Dlatego 
bez ogródek przyznaje się do zasady, że chce takiej 
organizacji siły zbrojnej państwa, w którejby ar- 
mia ozynna czyli stojąca pod bronią, drugorzę- 
dną odgrywała rolę, a milicja czyli gwardje na- 
rodowe pierwszą. Lęka się, jednem słowem, 
rozszerzenia cezaryzmu w Europie. 


Najwięcej argumentów dosadnych nagromądził, 


depntowany Skene. 

Wyprowadzał najprzód liczby w pole, które 
ROEE w 
Zdobycze Moskali w Azji średniej 

w ostatnich latach. 


Napisał AL Wernieki. 
(Ciąg dalszy.) 
Ii. 


Imwalid, Sankt Pietersburgskija Wiedomosti, So- 
wriemiennaja Letopis, Moskowskija Wiadomosti i t.d. 
podają 0d czasu do czasu listy z Turkiestanu, 
opisujące to obyczaje i przyrodę kraju, to znów, 
co najczęściej, zasługi iwady wojska, to podboje 
i wojenne działania w Środkowej Azji Jedną z 
ważniejszych prao w tym względzie było M. Zi- 
nowiewa w Russkim Wiestniku, wydawanym przez 
Katkowa (w miesiącu kwietniu, maju i czerwcu 
1868 roku): „Oblężenie Ura-Tiube i Dżyzagu, wspo- 
mnienia jesiennej wyprawy w 1866 r. w ziemi 
Tnrkiestańskiej.* Dalej jenerała Romanowskiego: 
Notatki w kwestji Azji środkowej. Petersburg 1868, 
i rozprawa Ł. A—vw.: Nasze sprawy w kraju Tur- 
kiestańskim, zamieszczona w 6. tomia 1868 roku 
Wiestnika Ewropy, wychodzącym pod redakcją Sta- 

* siulewicza w Petersburgu. 

Nieraz w tych rozprawach napotyka się Szcze- 
góly, dziwnie rażące swą okropnościa. Nam, 
przywykłym do dzisiejszych wojen, na razie pra- 
wie niepodobnaby Uać wiary temu, co się tam 
dzieje, Zamyśliłem zatem odmalować te gwałty, 
popełniane na ludzkości hezkarnie. 

Z lużnych obrazków, o ile mi były dostępne, 
wymalowałem tło. Wszelkie zaś dosadne fakta 
starałem sję oddać słowami smmychże Moskali, 
których nawet nie można podejrzywąć o chęć 
czernienia samych siebie, i którzy nawet nie 
mają ani jednego słowa oburzenia na te gwałty 
i zbrodnie. 

Będzie to materjał dla przyszłych badaczy 
historji i nawet psychologii ludów. 


Na obszernych równinach Azji Środkowej 
po obydwóch stronach Syr-Darji zajmuje znaczne 
przęstrzen'e plemię Sartów (Uzbeków). Chan 


FP 


w a 


okazują, że na budżet wojskowy uchwalano od 
r. 1861 różne sumy, raz większe, raz mniejsze, 
ale że każdego roku okazało się, iż przekracza- 
no stypułowaną sumę, tak, że od 1862 do 1865 
roku włącznie ta zwyżka w budżecie wojskowym 
wynosi 66 milionów. To go robi sceptykiem i 
nadal, i dlatego nie pojmuje, jak 801/2 miliona 
będzie moglo pokryć wydatki wojskowe podług 
nowej organizacji. 

Dużo zarzutów robił on ministerstwu, w części 
może nieslusznych . lub do rzeczy nienależących, 
ale jednę głęboką prawdę wypowiedział, którą 


. warto podnieść. 


Minister Giskra bronił się w komisji przeciw 
zarzutowi, jakoby ministerstwo sprowadziła dzi-. 


_siejszy przymusowy stan rzeczy (Zwangslage), i do- 


dał: Nie my, ale wy, tj. parlament przyjął 
układ z Węgrami, zawarł transakcję finansową , 
przyjął polityczny modus vivendi w delegacjach 
| td., — więc jeśli kto zawinił, to rajchsrat, ale 
nie ministerjum. 

Chcąc być bezstronnym, trzeba przyznać, że 
ministrowie dzisiejsi, którzy objęli ster rządu, do 
Nowego roku zasiadali na ławach poselskich, i 
dopiero po przeprowadzeniu konstytucji grudnio- 
wej, praw zasadniczych iukładu z Węgrami mia- 
nówani zostali ministrami; jednak jako prości po- 
słowie mieli większość Izby w rękn, 't właśnie 
dlatego oddano im zarząd interesów publicznych 
Przedlitawii, jakby w nagrodę. -Otoż mimo for- 
malnej strony, która przemawia za ministrami, w 
gruncie rzeczy Skene miał słuszność, kiedy po- 
wiada : 

„Jeżeli minister oświadcza, że to, co zostało 
stworzone, nie jest oskarzeniem przeciw ministe- 
rjum, tylko przeciw parlamentowi, który zawoto- 
wał ciężary, to powinniśmy oŚwiade zenie to mieć 
na oku, gdyż i w innej kwestji kiedyś to samo 
odpowiedzą. Ja sądzę, że zawsze w rzeczach pabli- 
cznych główną winę przypisywać trzeba tym, 
którzy wiążą nici i z nich robią siecie.* 

Uwagi Skenego są nadzwyczajnie trafne, bo 
wzięte z życia praktycznego. 

Władza wywiera presję, porusza różne sprę- 
żyny, dochodzi nareszcie, czy grożbą, czy obietni- 
cą — do rezultatu, a później winę składa zwykle 
na tych, którzy ulegli presji..., jeśli jej to na 
rękę. 

Za projektem rządowym pierwszego dnia roz- 
praw, z którego sprawozdanie wczoraj nas do- 
szło, przemawiali: hr. Diirkheim, hr. Spiegel i 
dr. Ziemiałkowski. 

Ostatni przypomniał Izbie, iż nieprzyjęcie u 
stawy wojskowej znaczyłoby tyle, jak wystawiać 
się na niebez ieczeństwo udaremnienia wszelkiej 
reformy wojskowej, trzeba bowiem zważać, że 
mandat sejmu węgierskiego wygasa za miesiąc. 
Kto wie, jaki będzie skład przyszłego sejmu wę- 
gierskiego, i czy w przyszłym sejmie łewica nie 
będzie miała większości? Gdyby więc teraz nie 
uchwalono ustawy wojskowej wedłng tych sa- 
mych zasad, co ustawa węgierska, nietylko reor- 
ganizacja armii opózniłaby się o rok więcej, Au- 
sirję na zewnątrz narażonoby na wielkie niebez- 
pieczeństwo, ale i na wewnątrz narażonoby ją 
na rozbicie. 


W ugóle te same względy, które skłoniły 


Kokanu Chndojar i emir Buchary Said-Mozaffer, 


są ich władzcami, 

We śnie wiekowym marzą te ludy jeszcze o 
Tamerlanie i Dźengis-chanie, którzy wyszli z ich 
łona, a Świat się dziwi, zkąd naraz zakwitła nie- 
gdyś taka olbrzymia potęga, i jak meteor błysną- 
wszy, gdzieś się podziała bez śladów. Tylko 
wielkie karawany jucznych wielbłądów wloką 
się wzdłuż i wszerz tej krainy, roznosząc to 
wszystko, co azjatycki przepych lub mało rozwi- 
nięty przemysł stworzyć i wymyślić zdoła. 

Równina to żyzna i obfita w wszelkie płody, to 
znowu goły step słony, na którym czasem kropli 
wody nie znajdziesz, gdzie zamiast drzew ila- 
sów, rosną gęste i olbrzymie prawie burzany 1 
szuwary, A w nich iwy, tygrysy i rysie, jakby 
w zmowie z bandami niezawsze poskramiających 
się Kirgiz-kajsaków, na te karawany czatują. 

Kraj ten przerzynają rzeki niemniej rybne, 
jak Urat, Wołga, lub Jaik; ale rybołostwem nikt 
prawie z Sartów się nie trudni, i jak naoczni 
świadkowie mówią, nawet czólnami ani statkami 
nie zakłócają spokoju ryb. Sartowie nie lubią 
wody i wolą miasta budować nad ciasnemi wą- 
wozami, w strategicznych punktach, przy przej- 
ściu łańcuchów gór, niż nad brzegiem wielkich 
rzek. Największe ich miasta: Taszkent, Czem- 
kent i Kokan, oddalone są a 6, 7 lub 9 mi] od 
rzeki, ae d 

Nieludną tę stosunkowo do przestrzeni i jakimś 

ziwnym spokojem napiętnowaną krainę, Czasami 
nawidzają znaczne trzęsienia ziemi. W ciągu o- 
statnich lat 5 już kilka razy się ponawiały, A 
ten cbarakter jakby się: udzielił całej ludności. 
Poważny spokój, cechujący tamtejszych mieszkań- 
ców, tak jest rażącym, że zda Się graniczy Z 
bezwładną obojętnością. Sart, ranny w bitwie, 
kona z pragnienia i głodu — a na jego twarzy 
jeszcze widzisz usiłowanie, aby SIĘ w niej cier- 
pienia nie odbiły, z ust jego nie usłyszysz jęku 
rozpaczy. Nawet dziś, gdy Moskale biorąc mia- 
sta, wycinają w pień wszystkich, ocalałe przy- 
padkowo jednostki patrzą na trupy braci, mimo 


We Lwowie, Piątek dnia 43. Listopada. 1868. 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


koronę, ministrów węgierskich i ministrów pat 
stwowych do wywarcia presji na ministrów przed- 
litawskich do zrobienia kwesStji gabinętowej z 
szybkiego nchwalenia ustawy wojskowej dr. 
Ziemiałkowski wypowiedział jako jedyny i naj- 
silniejszy argument za wnioskiem większości ko- 
misji. Skonstatował on tem, że polska delegacja 
co do położenia, potęgi i przyszłości państwa, 
stoi w swoich pogladach dobrowolnie na 
tem samem stanowisku, na kiórem ministerstwo 
przedlitawskie stanęło zniewolłone przez ko- 
ronę, ministerstwo państwowe i węgierskie. Jeden 
z dzienników wiedeńskich, Fremdenblatt, wypowia- 
„da nawet otwarcie, że Polacy w sprawie ustawy 
wojskowej zajęli stanowisko najgorliwszych au- 
strjackich patrjotów. 

Dr. Ziemiałkowski w mowie swej wyjaśnił 
zarazem, dlaczego delegacja dotąd nie poruszyła 
kwestji uchwał sejmowych o rozszerzenie autono- 
mii krajowej. W chwili, gdy zwłoka w uchwale- 
niu ustawy wojskowej zagraża niehezpieczeństwem 
rozbicia Austrji, Polacy spraw krajowych, chociaż 
leżących im mocno na sercu, nie chcieli wyta- 
czać już teraz w Izbie, gdyżby to jeszcze wię- 
kszą wywołało zwłokę. Podporządkowali oni 
sprawy swe krajowe sprawie całości i bezpie- 
czeństwa państwa, i wystąpią z niemi dopiero 
wtedy, gdy całość i bezpieczeństwo państwa tą 
najważniejszą ustawą będą utrwalone. 

Nad tą tak jasno i otwarcie wypowiedzianą 
polityką delegacji naszej dziś jeszcze nie robimy 
żadnych uwag. 

Dnia drugiego rozpraw ministrowie sami 
wzięli swą obronę w rękę. Jako ministrowie 
Przedlitawii zabierali głos: Berger, Giskra, Taaf- 
fe. Jako poseł: baron Beust. 

Wszyscy gorąco obstawali przy swem przed- 
łożeniu. Dr. Giskra po kilkakroć w swej mowie 
do swych przyjaciół się obracał, i starał się im 
wyperswadować, że się w niczem nie zmienił — 
jaki był, taki jest; wyraził przytem nadzieję, że 
po przyjęciu ustawy przyjazne ich stosunki zo- 
staną przywrócone. .. À 

Zdaje się, że o tem sami interesowani nie 
wątpią. Minister spraw wewnętrznych, dobry mo- 
wcea, tą razą słabą miał mowę. Widać było, że 
niema tej pewności siebie, jak przy innych spo- 
sobnościch, gdzie się cznje wśród swoich. Spra- 
wozdawca Gross był w zabawnem położeniu. Sam 
się przyznał, że osobiście podziela zdanie mniej- 
szości, ale że spełnia włożony nań obowiązek, 
jako powinność. Na końcu drugiego posiedzenia 
odpowiedział z namiętnością Skenemu, który przy- 
taczał jego zdanie i słowa, powiedziane w dele- 
macji państwowej, że dla Ausirji dość będzie mieć 
66 pułków piechoty, a dziś jest za olbrzymią na 
Austrję siłą wojskową. — , i 

Gross odpowiedzial, iż jak zawsze, tak te- 
raz i na przyszłość sumiennie spełniać będzie 
swoją powinność. p 

Ci, co się na półsłowach znają, tłómaczą 
ekspektoracje mowcy tem, że w żadne prze- 
mysłowe negocjacje się nie wdawał. j 

Lewiċa przyjęła odpowiedź Grossa oklaskami, 


bolu serca, jakby z obojętnością. Czasem, ni to 
wicher lub wstrząśnienie ziemi, przeleci namię- 
tność po tych posąagowo spokojnych postaciach, 
zadrga krew w żyłach i tłumy ciskają się na 
oslep w bój, by z bohaąterskiem lekceważeniem 
Śmierci ginąć, lub z dzikim okrzykiem zwy- 
ciężać. moim „talk. - 

Każde miasto żyje jakby niezależnie, chociaż 
uznaje władzę emira lnb chana i przyjmuje jego 
wielkorządzcę, beka. Państwa Turkiestańskie to 
w sojuszu, to wrogie sobie, i chociaż całkiem nie- 
zależne, przecież niejako moralnie uznają wła- 
dzę Wysokiej Porty, i każdy nowy chan czy 
emir, po wstąpieniu na tron, posyła do Stambułu 
poselstwo o przyznanie tytułu podczaszego, mie: 
znika lub czegoś podobnego. 

IL. 

W miejscowościach stepowych gdzieniegdzie 
Stoją karawan:saraje, gdzie każdy podróżny może 
Znaleźć cień i spoczynek w skwarny dzień letni 
(chociaż tam 1 w listopadzie bywa po 18" ciepła), 
i kroplę wody dla siebie, koni i wielbłądów. 

Z ogromną pracą i olbrzymiemi wysiłkami bu- 
dują się te Karawan-garaje lub murza-rabaty po 
traktach Turkiestanu, a są one dziełem pobożno- 
Ści i miłosierdzia. „Tam, jak wiadomo, dać schro- 
nienie i przytułek podróżnemu, liczy się za jedną 
z największych „enot, zalecanych zakonem islamu“, 
Powiada Zinowjew. 

Na stepłe Czinazkim, bezwodnym, le- 
Ży starożytny Murza-rabat (budynek murzy), 
ładniejszy od innych, zazwyczaj glinianych i dre: 
wnianych. 1 

Z wypalonej cegły, stoi sklepiony budynek 
w kształcie wielkiej wieży z wyniosłą kopułą za- 
Okrągloną. DO okrągłej wieży przytyka w pro- 
mienie kilka długich, wysokich obszernych kory- 
tarzy, również murowanych, i również o wypukłem 
sklepieniu. Obok tego gmachu potężnego wznosi 
się inny w kształcie wieży, która osłania bardzo 
głęboką studnię, zbudowaną z kamienia: 

Znawcy Orjentu powinniby zbadać te budo- 
wy, a możeby Się okazało, że w budownictwie 


` Przedpłatę i ogłoszenia przyimują 


Wa LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 
zely Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbę 291, W KRAKOWIE: Księgarnia v» 3- 
zeia Gzechą w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pałkownik Raczkow- 
skt, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU 
p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein d Fogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU; pp. Has 
sensteia dr Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 

g= od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
= 80 cnt za każdorazowe umieszczeni», 

LISTY REKLAMACYJNE nieo ` częto- 

wane nie ulegają frankowanin, 


Czynności: Rady państwa. 


144. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 
10. listopada. 

Prezydent K aiserfeld.otwiera posiedze- 
nie o godz. ll. Tzba, galerje i loże są pełne, 
na ławie ministrów zayiedli: Giskra, P leuer, 
Hasner, Berger, Brestel, Taaffe i 
komisarze rządowi: radca sekeyjny Rohr v. 
Rohrau i pułkownik Horst. 

Odczytano reskrypt, odraczający zgromadze: 
nie się delegacyj, i uchwalope w Izbie panów u- 
stawy, poczem przystąpiono do porządku dzien: 
nego, tj. do obrad nad ustawą wojskową. 

Referent większości, dr. Gross (z Wels), u- 
waża za Stosowne wytłumaczyć. sie, dlaczego 
przyjął ten obowiązek. Jeżeli mam dziś zaszczyt, 
mówi, pełnić funkcję sprawozdawcy większości 
Wydziału wojskowego, to mogłoby to spowodo- 
wać niejednego, zwłaszcza z tych, którzy nie 
znają mojej przeszłości politycznej, jakobym był 
szczególnie rozmiłowany w instytucjach militar- 
nych, albo jakobym posiadał głęboką znajomość 
spraw wojskowych. "Tymczasem ani jedno ani 
drugie nie jest. 

Jeżeli jednak objąłem na siebie zdawanie 
sprawy, uczyniłem to z poczucia parlamentar- 
nego obowiązku, gdyż każdy deputowany powi- 
nien przyjmować referaty, jeżeli mu je poruczą. 
Moje położenie jest tem dziwniejsze, że właści- 
wie nie zgadzałem się z wnioskami większości, i 
chciałem przyłączyć się do opinii mniejszości 
Wydziału. 

Dlatego też muszę sobie zastrzedz prawo, 
zapewnione mi przy poruczaniu referatu, że będę 
głosował za wnioskiem mniejszości, jeżeli tok 
rozpraw nie skłoni mnie do czego innego. Upra- 
szam Wys. Izbę o uwolnienie mnie od obowiąz- 
ku czytania sprawozdania. (Frzyjęto.) 

Sprawozdawca mniejszości, dr. Rechbauer, 
uzasadnia potem sposób zapatrywania się na kwe- 
stję wojskową mniejszości Wydziału. Izba posel- 
ska zawsze objawiała dążenie do ile możności 
jak największego ograniczania wydatków na woj- 
sko, i rzeczywiście udało się jej: zniżyć pierwo- 
tne żądania niemal do połowy. 

Głównie zachodzi pytanie, w jaki też sposób 
ukształtuje się budżet wojskowy po przyjęciu no- 
wej nstąwy wojskowej. Skąpe wyjaśnienia, ja- 
kich nam udzielono, brzmią bardzo zagadkowo, a 
faktem jest, że w cyfry nie chciano zapuszczać 
się. Nie wiemy więc, gdzie zajdziemy z nowym 
systemem pod względem finansowym. Nie można 
zaprzeczyć, że ogólna sytuacja europejska jest te- 
go rodzaju, iż prostem non possumus w kwestji 
wydatków na armię sprawy zbyć nie można. 
Wszędzie są obozy, wszystko najeżone bagneta- 
mi, i jeden drugiego wyprzedza w wynalazkach 
i udoskoualeniach vdkolbówek i innych morder- 
czych narzędzi. Jest to stan, hańbę przynoszący 
cywilizacji. Czyż to narody są tak wrogo nspo- 
sobione dla siebie wzajemnie ? — Nie! One chcą 
spokoju,  gospodarnego dobrobytu. Ale odkąd 
wiarołomny prezydent franenzkiej rzeczypospoli- 
tej, który alamaniem przysięgi przyszedł do ko- 
rony, z drugim mocarzem, który dość był pobo- 
żny aby własną ręką wziąć z ołtarza koronę i 
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co do czasu Azja daleko wyprzedziła Europę, i 
gdy u nas dopiero średnie wieki stworzyły ko- 
puly, tam one były już w starożytności. - 

Napisy z koranu i pism Szariat (dopełnienie ko- 
rana) błyszczą na Ścianach jaskrawemi barwy, 
podnosząc do Boga myśl muzułmanów i rozma- 
rzając swemi gzygzakowemi literami znużony u- 
mysł nieznającego arabskiej mowy. Między temi 
napisami znajdują się i kroniki wielkich czynów 
bohaterów krainy. 

Niejeden karawan-saraj spaliły, niejeden na- 
pis (jako niewiernych) zniszczyły dziś „cywiliza- 
cyjne* hordy moskiawskie, Trudno nie żałować, że 
dotąd nikt ze znawców Wschodu nie wejrzał tam 
i nie zbadał napisu nawet na Wrotach tamerlań- 
skich. ' 
O kilka mil od Murza-rabatu Jeżała twierdza 
Jauy-Kurhan przy samarkandzkime sziaku, o 
dwie prawie mile od Dżizagi. Twierdzę tę zdo- 
byli 1866 r. Moskale— i według Zinowiewa „w 
Jany-kurhanie niezostawiono kamienia ną kamie- 
niu*. Starożytny zamek ten panował nad wąwo- 
zem Dźizagskim, którym przechodził trakt z Ko- 
kanu do Buchary. Jedyne „to przejście przez K a- 
szgardawańskie góry. Dolina Dżizagska 
zwęża się coraz bardziej u Jany-Kurhanu i prze- 
chodzi w w4w0z Czeła n-u ty (wężowy prze- 
smyk). Tędy przechodzi droga handlowa, a ró- 
wnolegle do niej piynie jaryk, ruczaj stepowy, na- 
zwany również Czełan-uty. W środku wąwozu 
wznoszą Się znamienite Wrota tamerlań- 
8 kie. 

. Wąwoz w tem miejscu nie przenosi 40 są- 
żni, a po bokach dwie granitowe ściany wznoszą 
SIĘ pionowo na 640 stóp. Tu potężne nagie ska- 
ły w wązkim wąwozie, tam omszony kamień o- 
bok zielonej roślinności doliny, cichy spokój ©- 
bok szemrzącego strumienia w dole, a tam w gô- 
rze trochę nieba — czyż nie uderzający to widok 
idla najmniej fantastycznego umysłu? Nawet 
Moskwa nim zachwycona, a Coż dopiero ludność 
tameczna, dla której to miejsce jest Święta Kaa- 
bą wspomnień! Jedna olbrzymia ściana pokrytą 
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z bożej łaski włożyć ją sobie na głowę, ustano- 
wili zbrojny pokój, odtąd monarchowie niszczą w 
zawody swoje państwa. 

Austrja nie cieszy. się niestety położeniem 
wyspowem, i w razie wybuchu katastrofy będzie 
musiała walczyć o swoją samoistność. To pra- 
wda, że potrzeba coś zrobić aby być w pogoto- 
wiu do walki, lecz chodzi tylko o to, jak to Zro- 
bić. Przez zorganizowanie armii? — Nie! Pra- 
wda, że jest w armii wiele zgnilizny, ale reorga- 
nizacja na nie się nie zda, bo nasze finanse nie 
pozwalają na to. Po bitwie kóniggrackiej rozle 
gło się powszechnie hasło ogólnego uzbrojenia. 
Ja zgadzam się z tem, ale nie mogę się pogodzić 
z proponowanemi środkami wykonania tego po- 
mysłu. Powszechny obowiązek służby wojsko- 
wej jest obosiecznym mieczem : może on wyro- 
dzić się w cezaryzm, w militaryzm, może być 
wyzyskany i uadużyty przez niespokojnych dyplo- 
matów. Temu powinno się przeszkodzić. ' 

Najłatwiej dałoby się to uskutecznić zaprowa- 
dzeniem systemu milicji, ale natychmiastowemu 
przeprowadzeniu tego planu w Austrji stoi na za- 
wadzie brak fundamentalnego warunku, miłość 
ojczyzny, która tam tylko istnieje i w danym 
razie spotęguje się do olbrzymich rozmiarów, gdzie 
wolnomyślne instytncje przesiąkły społeczność do 
po Być może, że przyjdzie kiedyś do tego, a 
gdy tymczasem muszą być użyte środki prze- 
chodowe, do których jestem skłonny zaliczyć prze- 
dłożony projekt organizacji siły obronnej państwa, 
muiejszość pragnie usunąć przynajmniej najwięcej 
rażące niewłaściwości, zawarte we wnioskach wię- 
kszości. * 

Mniejszość uznaje w powszechnym obowią- 
zku służby wojskowej poszanowanie najkardynal 
niejszych zasad demokracji, nie może jednak do- 
puścić, aby siła obronna ludów używaną być mo- 
gla na ione jakieś cele, anie w ich interesie (bra- 
wo!) Czas służby wojskowej musi być zniżony, 
stopa wojenna musi być zniżona, i kastowość 
musi być z wojska wykluczoną. Państwo nie po- 
winno obawiać się uzbrojenia swoich obywateli, 
bo inaczej straci rację bytu. Rada państwa nie 
może dopuścić, aby przez dziesięć lat nie wolno 
jej było nie zmienić w nowych urządzeniach mi- 
litarnych, chociażby one okazały się nawet nie- 
praktycznemi. Ubolewam, że nie mogę iść w tej 
tak ważnej iżywotnej sprawie zgodnie z rządem, 
ale nie dozwala mi tego moje polityczne przeko- 
nanie i obowiązek patrjotyczny, które wyżej ce- 
nię jak wzgląd na osobistości, i kończę słowami: 
„Przy tem obstaję, nie mogę inaczej!“ (Brawo.) 

Przeciwko projektowi rządowemu są zapi- 
s, dr. Figuly, dr. Dienstl, 
dr. Sturm, dr. Kaiser, Skene, Mayr; 
za ustawą: br. Diirckheim i hr Spiegel. 

Br. Weichs: Jest to ustawa, która niezmier- 
ny ciężar wkłada na ludy. Ja nie jestem wcale 
przeciwnikiem ogólnego obowiązku służby woj- 
skowej, boto zasada demokratyczna. Ale na pod- 
stawie powszechnego obowiązku słażby wojsko- 
wej można wysnuć mnóstwo przeróżnych nie- 
demokratycznych tłumaczeń tej ogólnej zasady, 
a jednym z takich wynalazków jest właśnie prze- 
dłożony projekt do ustawy wojskowej. Prawdzi- 
wie demokratyczna ustawa wojskowa istnieje w 
Szwajcarji. To też wedle mego przekonania, i w 
Austrji wypadłoby na podobnej zasadzie oprzeć 
organizację wojska. Dlatego ubolewać należy, że 
rząd traktuje w swoim projekcie sprawę landwe- 
ry ubocznie tylko. 

Dotknąwszy potem kwestji finansowej, mówi 
dalej : Przechodzę teraz do punktn, któregobym 
rad nie poruszał, ale który poruszyć muszę. Za- 
grożono nam nstąpieniem ministerstwa, jeżeliby 
nie przyjęto projektu rządowego. Mnie się zdaje 
moi panowie, że czy?przyjmiemy ustawę, Czy ją 
odrzucimy, przesilenie gabinetowe będzie trwać 
ciągle, tylko że w inny sposób będzie tłumaczo- 
ne. Istuieje małe, ale silne stronnietwo, które cią- 
gle jeszcze dzierzy wielki wpływ, i zdaje mi się, 
Że łatwo możemy się doczekać chwili, kiedy bę- 
dzie nam można zacytować pewien nstęp z Fies- 
ka, mający mniej więcej następujące znaczenie : 
Liberalne ministerjam przeprowadziło redukcje pro- 


est napisami, wykutemi w kamieniu. Jnź mech 
porósł na napisach, bo cztery niemal wieki mija 
od ich wykucia. Dla przyszłych to pokoleń Sar- 
tow i Uzbeków Tamerlan kazał je wyryć jakby 
swój testament. Napis ten opiewa najsławniejszą 
bitwę, w której Tamerlan z nieznacznemi stosun- 
kowo siłami, rozbił ze szezętem 400.000 hordy 
Kipczaków. Tych wrot żadne carskie wojska 
pie zniszczą i zniszczyć nie są w stanie, a od- 
wieczne napisy będą do duszy każdego podbitego 
mieszkańca przemawiać głosem tajemniczym: 
„Odzież jesteś synu zemsty, synu pieśni mojej! 
Już czas zmartwychwstać, by deptać po zwłokach 
olbrzyma! Pamiętasz — przysiągleś!* A święta 
przysięga, jaką winno każde pokolenie prochom 
naddziadów i przeszłości swojej, wywoła może z 
grozów miast dzisiejszych ducha Tamerlana dla 
zrzucenia jarzma. 

Brama Tamerlańska zdumiewała wyobrażnię 
Bucharów. Oni opiewali ją w swych poema- 
tach; władzey ich obrali ten wąwoz za punkt 
Wypoczynku i rozrywki. Tam dumnym emirom, 
potomkom Dżengis-chana, stawa to jasno przed 
oczami, żę dość przeciągnąć łańcenchy pomiędzy 
skałami, ażeby przerwać wszelki ruch pomiędzy 
Kokanem i Bucharą. Inny przechód przez góry 
Kaszgar-dawahskie, koło wsi Rabat, jest nie- 
zmiernie trudny į dostępny tylko kilka miesięcy 
w roku. : 

W styczniu 1866 r. Czeruiajew, mając naje- 
chać Dżizag , TOzbił obóz koło Jany-Kurhanu na 
stepie. Dowódzca bucharskj Jakób-bek, korzysta- 
jąc z miejscowości, Spuścił koryto Czułan-uty, i 
Moskale nie mogli dostać Z nizkąd wody w tych 
pozbawionych rosina okolicach, — pragnienie 
zmusiło najezdników do najhaniebniejszego od- 
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centów, ustawę o stanie wyjątkowym, podniosło 
podatki i przeprowadziło wreszcie niniejszą usta- 
wę wojskową, więc nezyniło swoją powinność — 
ministerjam to może więc już sobie pójść precz. 

Ministrowie, stojący obecnie u steru spraw 
państwowych, a których powołano do tego z po- 
śród naszego grona, posiadają jeszcze nasze za- 
ufanie, ale oni nie rządzą sami, wspólne zaś mini- 
sterjum państwowe nie posiada naszego zaufania. 
Tylko wspólnemu kierownikowi spraw zagrani 
cznych możemy ufać bez obawy, ale minister 
wojny wcale nie zasłużył sobie n. p. przedłoże- 
niem takiego projektu do ustawy wojskowej jak 
ten, o którym mowa, lub postępowaniem swojem 
w innym względzie na nasze zaufanie. Tak samo 
nie zasłużył sobie na zaufanie tej Izby wspólny 
minister skarbu, p. br. Becke. Polecam Wysokiej 
Izbie przyjęcie wotum mniejszości. 

Diirekheim: Jakkolwiek Austrja nie jest 
wewnętrznie pod względem poiitycznym i fnan- 
sowym zorganizowana, jest przecież zmuszo* 
na wotować dziś ustawę, która wiele bardzo ofiar 
od zamieszkających ją ludów wymagać będzie. 
Jest to jednak dlatego koniecznem, że Austrja w 
około otoczona jest czyhającymi na jej całość 
wrogami, prowadzącymi wściekłą politykę zaboru 
i podbojów. 

Nowa ustawa wojskowa nadaje Austeji ol- 
brzymią siłę odporną. Ale potęga ta wtedy tyl- 
ko będzie mogła z korzyścią być użytą wobec 
nieprzyjaciela, jeżeli wewnątrz uspokoją się na- 
miętności narodowościowe przez wzajemne ustę- 
pstwa, jeżeli jeden szczep niebędzie zanadto liczył 
na przewagę swej inteligencji, drugi na prze- 
wagę Swą numeryczną, a trzeci na historyczne 
swoje prawa. Dźwignięcie materjalnej produkeyj- 
ności państwa przyniesie ulgę państwu w pono- 
szeniu tego ciężaru. Ta siła wojskowa niejest 
bynajmniej potrzebą państwa, ale wynika ona z 
przyczyn zewnętrznych. Niech tylko nienaturalna 
ta presja ustanie, a wtedy będzie można pomy- 
śleć o zredukowaniu wydatków na wojsko. Dziś 
równałoby się to samobójstwu. 

Fignly wita nową ustawę jako nowy krok 
na drodze postępu, i chociaż nie jest to najprostsza 
ścieżka do celo, to zawsze można ją uważać za 
zbliżenie się do niego. W nowem wojsku zastąpi 
„ducha żołnierskiego“ poczncie obywatelskie i 
męztwo, świadome celu walki, bo nowy żołnierz 
będzie wiedział, że chyba tylko za wolność i pra- 
wo, Ojczyznę i tron każą mn walczyć, a nie, raz 
o to, drugi raz o coś innego, jak wypadnie ko- 
menda. Mam także nadzieję, że pod ożywczem 
ciepłem idei, na których | aw niniejszą ustawę 
wojskową, stopnieją lody kastowości wojskowej. 
Dawno tu już mówiłem o potrzebie gruntownej 
reformy wojskowości, ale wtedy fachowi inaczej 
sądzili, więc ich głosu słuchano. Rok 1866 prze- 
konał , że powagi te się myliły. 

Jakkolwiek jednak zgadzam się z ogólnemi 
zasadami ustawy wojskowej, to nie mogę głoso- 
wać za niektóremi jej szczegółowemi zasadami, 
mianowicie za tem, że ma ona obowiązywać na 
10 lat, że obowiązek służby w linii ma trwać 3 
a nie 2 lata, i że cyfra wojska na stopie wojen- 
nej ma wynosić 8 a nie 600.000 ludzi. 

Przeciwko wnioskom większości komisji prze- 
mawia potem jeszcze Sturm a Spiegeł za; po 
nich zabiera głos: 

dr. Ziemiałkowski: Zgadzam się na za- 
sadę powszechnego obowiązku służby wojskowej, 
jako na zasadę demokratyczną. Uznaję ją za je- 
dynie i wyłącznie sprawiedliwą normę organiza- 
cji sił zbrojnych w razie, jeżeli będzie przeprowa- 
dzona najściślej wedle znaczenia tego wyrazu, z 
wykłuczeniem wszelkiego wykupna. Będę za tą 
ustawą dlatego także głosował, że widzę w niej 
przechód z systemu teraźniejszego, systemu żoł- 
nierskiego, do systemu milicyjnego. Będę za nią 
głosował i ze względów towarzyskich, bo zbliży 
ona wojsko do ludności, odbierze wojsku chara- 
kter kastowości, i uczyni je instytucją ludową. 
Za wnioskiem większości Wydziału będę znów 
głosował nie dlatego, jakobym uważał projekt za 
zupełnie doskonały, a tem mniej też dlatego, ja- 
kobym miał ochotę quand móme popierać rząd. 

Jeden z mowców nskarzał się, że rząd nie 
utrzymał szeregu ze swojem stronnictwem. W tej 
sprawie utrzymało ono szereg z nami, z nami sta- 
nęło w szeregu, ale niestety zbliżenie to tylko 
boleść nam sprawia. (Wesołość.) Ja i moi towa- 
rzysze będziemy głosować za ustawą, bo mówcie 
co chcecie, my szczerze pragniemy potęgi Au- 
strji. Dowiedliśmy tego najlepiej tem, że jakkol- 
wiek mocno nam ciężą na sercu sprawy krajowe, 
milezeliśmy o nich przez te cztery tygodnie, któ- 
re tu przebyliśmy, bo ogólny interes kraju umie- 
my podporządkować ogólnemu interesowi monar- 
chii. (Brawo !) 

Nie chcę orzekać, czy grozi Austrji bliska 
wojna lub nie, ale na każdy sposób zwlekano u 
nas za długo udoskonalenie organizacji woj- 
ska, odpowiednie przygotowaniom wojennym w 
innych państwach sąsiednich. Byłoby to nieza- 
wodnie zgubą dla Austrji, gdyby ogólna katastro- 
fa zastała ją nieprzygotowaną , i gdyby nie mo- 
gła ona wywrzeć na bieg wypadków wpływ, od- 
powiedni jej potędze, jej geograficznemu położe- 
niu, i przypadłemu jej w udziale posłannictwu 
dziejowemu. 

Każda jednak zwłoka w uchwaleniu ustawy 
wojskowej może Austrję narazić na tę ewentual- 
ność. Zarówno niebezpieczną byłaby także ka- 
żda zmiana w projekcie rządowym. Delegacje n- 
chwaliły tylko przechodowy bndżet wojenny, wy 
raźnie oświadczając, że stały budżet uchwalą do- 
piero po postanowienin gruntownej! reorganizacji 
wojska. A rząd nie mógłby stanąć wobec dele- 
gacyj z taką ustawą. | m 

Mandaty węgierskiej delegacji wkrótce wy- 
gasają, więc na wojenny budżet normalny musie- 
lihyśmy czekać aż do przyszłego roku, t.j. aż 
do przyszłego roku musianoby odwlee udoskona- 
lenie organizacji sił zbrojnych państwa, bo reorga- 
nizacja wojska jest przedewszystkiem sprawą 
finansową. Nie chciałbym odpowiadać za nastę- 
pstwa, jakie mogłoby pociągnąć za sobą odwle- 
czenie jeszcze na rok jeden albo może i więcej 
Odwłoka ta mogłaby nawet 


wewnątrz monarchii doprowadzić do niebezpie- 
cznych przesileń. 

Wiecie panowie, że istnieje w Węgrzech 
stronnictwo, które nie bardzo rade, iż niektóre 
Sprawy państwowe uznano za wspólne, bo życzy 
sobie czysto personalnej unii. Jeżeli więc dele- 
gacje nie będą w stanie uchwalić normalnego bu- 
dżetu, to okazałoby się, że rzeczywiście nie Są ży- 
wotnemi, i wypadek ten mógłby bardzo łatwo 
dzisiejszą mniejszość węgierską zamienić w wię- 
kszość. Trudno ręczyć, czy sejm węgierski nie 
uchwaliłby na najbliższej sesji organizację woj- 
ska, niezawisłą od orzeczeń ugody w sprawach 
wspólnych, i utworzonoby przezto pod względem 
militarnym unię personalną. Bez kwestji, byłby 
to pierwszy krok do rozpadnięcia się Anstrji. Kto 
chce wziąść na siebie odpowiedzialność za to, 
ten niech głosuje za wnioskami mniejszości, — my, 
którzy tej odpowiedzialności nie chcemy brać na 
siebie, będziemy głosowali za przedłożeniami rzą- 
du. (Brawo od prawicy.) p 

Przemawia potem krótko za wnioskami mniej- 
szości dr. Kaiser. 

Skene oświadcza się przedewszystkiem 
przeciw ogólnemu obowiązkowi służenia w woj- 
sku liniowem. W Stanach Zjednoczonych, w 
Anglii, Belgii i Szwajcarji, jako państwach 
swobodnych, nie istnieje ten obowiązek, bo służba 
w wojsku liniowem nie zgadza się z kardynal- 
nemi pojęciami wolności. Wojsko liniowa zdolne 
jest do wielkich czynów tylko pod wodzą Ceza- 
rów, a ponieważ jak wiadomo, nie wielu zdarza 
się w historji Cezarów, i dziś głównym czyn- 
nikiem na tem polu jest wola ludów, więc też 
i lud powinien być w odpowiedni sposób uspo- 
sobiony do obrony swoich interesów. Do tego nie- 
potrzeba wciskania miliona ludności męzkiej w 
kurtki żołnierskie. 

Łatwo było Węgrom zgodzić się na nową 
ustawę, bo oni zyskują. Ustawa ta utworzy pier- 
wszy zawiązek armii węgierskiej (honwedów) z 
komendą węgierską i pod zarządem ich własnego 
ministerstwa obrony krajowej. -W ośmiu albo 
dziewięciu latach dojdzie armia honwedów do 
cyfry 200 — 300.000 ludzi. Czyż nie jest to 
początek rozkładu państwa nawet pod względem 
militarnym? Czyż my możemy się zgodzić na to 
rozbicie starożytnej monarchii? 

Zresztą będzie taka olbrzymia armia ogro- 
mnie wiele kosztować, i chociaż minister mówi, 
że skończy się na 80 milionach budżetu zwyczaj- 
nego, to niekoniecznie jeszcze wypada wierzyć 
jego słowu — bo one nie dogmat. Zresztą, gdyby 
nawet i tak było, to budżet zwyczajny moi pa- 
nowie, zwłaszcza dokąd wypisany jest tylko na 
papierze, najmniej może sprawiałby nam kłopotu; 
jest to niby pierwsze danie, a po niem dopiero 
następuje jak deser budżet nadzwyczajny. A my 
czy chcemy, czy nie chcemy, oba dania zjeść 
musimy. (Wesołość.) x 

Muszę skonstatować, że panowie ministrowie, 
a mianowicie J. E. p. minister Berger, który, 
przynajmniej wobec tej Izby, przyjął rolę ministra 
do mówienia, wyrzekają się teraz dobrowolnie 
stanowiska, jakie dawniej zajmowali w tej spra- 
wie. Ja rozumiem €o to znaczy rządzić par- 
łamentarnie za pośrednictwem większości, ale to 
wtedy tylko, jeżeli intencje rządu są w zgodzie z 
opiniami tej większości. Czy to jednak może się 
nazywać parlamentaryzmem, jeżeli ktoś rządzi 
państwem za pośrednictwem wiekszości, którą 
teroryzuje— nie wiem. Mam nadzieję, że nieza- 
długo nadejdzie czas, kiedy więcej zważać się 
będzie na czyny jak na piękne mowy, a z mej 
strony mówię na to amen! (Wesołość.) 

Ryger: W jakiem położenin znajduje się 
obecnie Europa, czem są państwa, otaczające 
Austrję? Austrja jest państwem kontynentalnem, 
otoczonem zewsząd państwami, rozporządzającemi 
najmniej milionem wojska każde z osobna. Jeżeli 
więc chcemy istnieć obok tych państw, musimy 
im przeciwstawić równą potęgę, bo inaczej z 
pewnością nie ostoimy się wobec ich parcia. | 

Mówiono, że państwo poniesie w skutek tej 
ustawy wielkie straty pod względem ekonomi- 
cznym. Prawda, poniosłoby, ale wtedy, gdyby 
ona mnożyła liczbę wojska stojącego w czasie 
pokoju. Ale tak nie jest, bo ona go nie pomno- 
ży ani o jednego człowieka, tylko spotęguje 
obronną siłę państwa na wypadek wojny. 

Posiedzenie zamknięto o godz. */45. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 11. listopada. 

(K) Dzisiejsze posiedzenie, to ciąg dalszy 
rozprawy ogólnej nad nstawą wojskową, a wła- 
Ściwie dzień wynurzeń rządu, bo chociaż p. Beust 
mówił jako poseł, słowa jego padały i brane by- 
ły jako słowa, z ust kauelerza pochodzące. Gdy 
zabierał głos, niemal cała Izba przybliżyła się do 
mowcy, po części aby nie uronić ani jednego słów- 
ka, po części iż kanclerz mówi dość cicho 1 nie 
bardzo zrozumiale, tak, że niejedno słówko na 
galerji dosłyszane być nie mogło. 

Kanelerz nawiązał swą mowę do zarzutu naj- 
jaskrawszego, wczoraj ze strony przeciwnej Tzu- 
conego, że oświadczenia wiadome kanelerza w ko- 
misji wojskowej, stały się powodem niepokoju w 
Europie, bo każą się domyślać , iż zbrojenie się 
Austrji, wypowiedziane nstawą wojskową, Jest za- 
czepną manifestacją Austrji i niejako polityką od- 
wetu za Sadowę. 

Nie myślę rozbierać Całej mowy kanclerza, 
bo niepodobna osądzać tego rodzaju rzecz dory- 
wczo, ale zwrócić muszę uwagę WASZĄ ną wyso- 
kie znaczenie tej mowy i zachęcić do powtórzenia 
jej w całości. Główne momenta MOWY gą uspo- 
kojenia, iż do wojny kanclerz nie prowadzi, zwra- 
ca jednak uwage, 1Ż postawić SIę Na równi z są- 
siadami silnymi, nakazuje oględność polityczna, 
bo tylko w poczuciu siły możną prowadzić 
politykę, chociaż nie zwycięzką orężem, to 
zwycięzką w układach, jakto nas poucza 
mąż stanu, na uznanie zasługujący, którego u- 
kłady w Ołomuńcu poprowadziły do korzystnych 
rezultatów. Czyli słuszne wyprowadza konkiuzje 
kanclerz, to iune pytanie. Ołomuniec nic mą- 
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drzejszego stworzyć nie umiał, jak połatać kwię- 
te przymierze, a wohee tej łataniny rozszerzyć 
wewnątrz na wielką skalę reakcję, która ostate- 
cznie poprowadziła na pola Magenty i Solferina, 
i w krótkich skokach, nito galopujących suchotach, 
pod Königgrätz. Zdaniem kanclerza, w innej 
chwili dyplomacja austrjacka błąd popełniła, tj. 
w wojnie krymskiej, i oświadcza kategorycznie, 
iż tam się zaczynają niepowodzenia Austrji. My: 
ślę, iż Krym to incydentalny wypadek, w któ- 
rym Austrja właśnie z powodu nieszczęśliwych 
zobowiązań i długów wdzięczności, r. 1849 w woj- 
nie węgierskiej zaciągnionych, nie umiała wytwo- 
rzyć z siebie polityki samodzielnej, któraby ją 
postawić mogła tam, dokąd i dziś jeszcze z taką 
niestety nieśmiałością dąży a zdążyć nie umie. 
Półśrodki, półreformy, połowicznie prowadzona 
polityka nie zbawi Austrji, a kto wie, czy w neu- 
tralności ntrzymać sie zdoła. Wątpliwość ta nie- 
stety zanadto wyraziście się przedstawia, skoro 
wychodzą z ust ministrów głosy, że ktoś robi z 
Austrji przedmiot rozbioru (ein  Theilungsobjekt). 
Wyraz ten rzucony dziś w Izbie, przyznać się 
muszę , organ słuchu niejednego bardzo obrazić 
musiał. Że Niemców nie obraża, to nie dziwne- 
go, bo dla nich przejście pod wiełkie państwo 
niemieckie, to tylko kwestja czasu i sposobu; dla 
nich główna kwestja, aby przejść tam wraz z 
koroną czeską. 

Wracając do mowy kanclerza zauważać mu- 
szę, iż eo do polityki wewnętrzej, kładł główny 
nacisk na ugodę węgierską, która jako sankcjo- 
nowa szanowaną być musi, a biorąc ustawę woj- 
skową, jako sprawę wspólną, doradzał pielęgno- 
wania tej resztki związkn cołaści. Do ważniej- 
szych nstępów mowy kanclerza policzyć należy 
oświadczenie, które nawet śmiech wywołało, że 
on chce i będzie popierać ministerjum, a przy 
tej sposobności wlał lub też wlać chciał eokol- 
wiek życia i wiary w ciało, które, jak twierdza, 
Jest wpółumarłe a przynajmniej w letargu spo- 
czywa. Czy to sąd prawdziwy, w tym wzglę- 
dzie, przyszłość, jak mówią, krótka okaże, ale 
ludzie w gorącej wodzie kąpani nie obiecują mu 
dłuższego życia jak do Nowego roku. 

Przypatrzywszy się rzeczy bliżej, nie podzie- 
lałbym tego zdania, chociaż niektórzy utrzymują 
i ciągle powtarzają, że p. Herbst lada dzień u- 
stąpi, a tylko koledzy wstrzymują go od stano- 
wczego postanowienia. Proszą go, aby podpisał 
Jeszcze ustawę wojskową, do czego jednąk skło- 
nić się nie daje. - -- 

W mowach dr. Bergera i dr. Giskry widać 
oratorstwo niepospolite, ale zarazem słabość sta: 
nowiska, jakie dziś ministerjum zajmuje. Osobli 
wie z mowy ministra Giskry przebijała smęt- 
ność, a zarazem tłumaczenie się wobee dawnych 
przyjaciół, którzy niesłusznie opuszczają mini: 
strów i podejrzywają ich, że się wyparli zasad, 
których dawniej bronili. Minister Berger bro- 
nił ustawy wojskowej z powodu, iż dażo jest 
sąsiadów wrogich, do których zaliczył także pre- 
tensjonalną Rumunię, lekceważąc wprawdzie jej 
arogancję, lecz zarazem podnosząc z pewnym na- 
ciskiem, że z tej strony walka rozpocząć by 
się mogła. Mowy jak zwyczajnie kończyły uspa- 
kajaniem, lecz zarazem usprawiedliwiono potrze- 
bę równowagi zbrojnej, ponieważ zajść mogą 
wypadki jakieś, wobee których Austrja silna być 
powinna. 

Przyznawano, iż zbrojenie się to rzecz dro- 
ga i uciążliwa, przyznawano, iż w wielu rze- 
czach słuszne są obawy dzisiejszych przeciwni- 
ków a dawnych przyjaciół, lecz zarazem skoń- 
czył p. minister bez teki swą mowę słowami 
starego Rzymu: „salus reipubicae suprema les.“ 

Mówił zaraz po kanclerzn podpułkownik 
Horst, dość trafnie i dobrze, lecz go słuchano z 
obojętnością, a nawet właściwie tylko z grze- 
ezności, jako tego, który zastępywał minister- 
stwo wojny w komisji. Lecz on zbytecznie prze 
kraczał granice fachowości i bawił się w wywo- 
dy polityczne, a jak sie później okazało, ta stro- 
na znalazła licznych obrońców w samych mini- 
strach. =- 

Zabrał głos także hr. Taaffe, jako zastępca 
ministra-prezydenta, a w mowie swej dał kwe 
stji gabinetowej, której koledzy jego nie tłnma- 
czyli jako presję na Izbę, taki obrót , iż się sta- 
ła ostatecznie może jaśniejszą jeszcze presją , bo 
wypowiedział wyraźnie, iż przyjęcie poprawek 
mniejszości sprowadziłoby sytuację, za którą mi- 
nisterstwo odpowiedzialności nie weżmie. Nie- 
którzy twierdzą, iż to powiedzenie dążyło do 
przysporzeuia głosów na wypadek, gdyby ustawa 
potrzebywała dwóch trzecich części głosów. 

Po południu a raczej wieczór odbędzie się 
znowu posiedzenie, chcą bowiem najdalej do 
piątku ustawę uchwalić. E 
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Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Na posiedzeniu węgier- 
skiej Tzby poselskiej z dnia 10. b. m. odczytano 
następujące pismo: „Wysoka Izbo deputowanych! 
Jakkolwiek 12. artykuł ustawy z r. 1867, jakto 
zapewne wiadomo Wysokiej Izbie, ntworzony z0- 
stał nie po naszej myśli, ale wbrew naszej woli, 
przyjęliśmy przecież w przeszłym roku obowią- 
zek brania udziału w czynnościach delegacyjnych, 
gdyż zdawało nam się, że ustawa przez każdego 
i we wszystkich kierunkach szanowaną będzie. U- 
stawę taką uważamy także za obowiązującą 
i dla nas. Lecz ustawę tę narnszono, i na wcez0- 
rajszem posiedzeniu odrzuciła Wysoka Izba wnio- 
sek nasz, mający na celo usunięcie naruszenia 
tej ustawy, Dlatego nmważamy jako z naj- 
głębszego naszego przekonania wypływający obo- 
wiązek: z delegacji usunąć się, i niniejszem skła- 
damy odnośne mandaty." Podpisano: Ghiczy, Bonis, 
Perczel, Tisza, Simonyi, Manojlowicz, Varady, Papp, 
Somossy, Ivanka, Pawet Szontagh. 

Na tem samem posiedzeniu. Izby poselskiej 
sejmu węgierskiego postawił Bobory wniosek, aby 
zależni od rządu urzędnicy wykluczeni byli od 
prawa obieralności na posłów. 

Jest wieść, że minister oświecenia zamyślą 
przedłożyć Radzie państwa ustawę, traktującą © 


ogólnych zarysach organizacji szkół ludowych i 
gimnazjów. Już dawniej pisano w Gazecie Naro- 
dowej, iż projekt ten był tak centralistyczny, ' że 
nawet w radzie ministrów nie utrzymał się. Cie- 
kawa więc, o ile uwzględniono w nim obecnie po 
zmodyfikowaniu orzeczenie ustawy zasadniczej, że 
Rada państwa ma prawo podawać tylko główne 
zarysy organizacji szkół ludowych i średnich. 


Francja. Chociaż rządy europejskie, a mię- 
dzy niemi szczególnie franeuzki, mówią ciągle o 
pokoju, jako o rzeczy zapewnionej, wszelako 
UIndep, belge dowiaduje się z Compićgne, gdzie 
obecnie bawi cesarz Napoleon, że w sterach, ota- 
czających jego osobę, objawiają się niejednokro- 
tnie wręcz przeciwne «dania. Cesarz sam oświad- 
cza w prywatnych pogadankąch, że sprawa (woj- 
na) jest nie tyle zaniechaną, ile odłożo- 
ną. Franeja nie potrzebuje zapoznawać Prusy ze 
swemi planami, gdyż i Prusy nie zachowały tych 
względów wobec Austrji w roku 1866. — Takie 
mają być według rzeczonego dziennika uwagi Na- 
poleona, z których trudno wnioskować o długiem 
trwaniu pokoju. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 
Protokół z poprzedniego posiedzenia, na którem 
rozstrzygnięto wiadomą sprawę o dostawę koni ro- 
boczych dla miasta, dał powód do rozprawy, która 
zapełniła całe prawie posiedzenie wczorajsze. Še- 
kretarjat Rady, korzystające z referatu p. Slaskiego, 
bardzo skrupulatnie zestawił motywa tej nchwały, 
cheąc zasłonić ją od zarzutów, i uczynić nieza- 
chwianą. Chęć ta przemycenia interesu przez 
Charybdę nie powiodła się jednak. Skołatany 
statek tej uchwały popadł na Seyllę, z której 
zdołał wypłynąć tylko za solidarnem usiłowaniem 
wszystkich zwolenników uchwały. W protokole 
zapisano z rodzajem satysfakcji, że uchwała rze- 
czona powziętą została jednogłośnie. 
Przeciwko temu zaprotestowali Wild i Da- 
rowski, gdyż oni byli przeciwni. 
Dr. Rayski zaś zaczepił o motywum, tłuma- 
czące bardzo nieszczęśliwie, dlaczego odstąpiono 
od zasady licytacji: „Lieytacja wiąże Radę do 
przyjęcia oferty najniższej.“ Ponieważ twierdze- 
nie to jest mylne, gdyż Rada ma zawsze wolne 
ręce do wyboru, przeto p. Rayski prosił o wyja- 
Śnienie, czy uchwała odstąpienia od zasady liey- 
tacji nastąpiła rzeczywiście na podstawie tego 
powodu mylnego ? 
Szuman Jan, nieobecny na poprzedniem po- 
siedzeniu “z powodu jakiejś komisji ważnej, w 
której musiał wziąć udział — wystąpi bardzo 
energicznie przeciwko zapadłej uchwale. Całe 
postępowanie komitetów, sekcji i Rady uważa on 
za pospieszne, za szkodliwe dla gminy, osobliwie 
wiązanie się na lat 6 jedn, i tą samą ceną dnio- 
wą. Wierny zasadzie, bardzo często już przez 
Siebiejbronionej, ubolewa mocno, że reasumowa- 
nie sprawy jest już niemożebne. Dla uchronie- 
nia wszakże gminy od strat niechybnych, wnosi, 
aby na razie dla krótkości czasu przydłużyć tylko 
na rok jeden kontrakt istniejący z p. Borkowskim, 
a sekejom polecić, by do maja wypracowały 
wnioski odpowiednie do rozpisania porządnej li- 
cytacji, bo od zasady licytowania odstąpić uie 
można. 
Slagki na obronę referatu swojego przyta- 

czał te same powody, co w poprzedni czwartek, 
wyłuszczając, że dla sekcji 3. i 4. rozstrzygają- 
cym był wzgląd na gotowość i sprężystość po- 
żarową. Dlatego głównie odstąpiły one od zasa- 
dy licytowania. Zawód przy pożarze w dostawie 
koni może być tak wielki, że żadna kaucja przed- 
Siębiorecy nie zdoła pokryć szkody. Zawodu ta- 
iego obawiano się od przedsiębiorców tanich lub 
nieznanych. Sekcje postąpiły sobie tak — powia- 
da p. Ślaski — aby właśnie nie osłabiać zaufania 
do licytacji! Od ezegoż wsakże kontrola i dozór 
straży pożarowej? Dla zaspokojenia dalszego 
»pp. dobrodziejów*, powtarzał p. Slaski wyra: 
chowanie korzyści z ceny, dowodząc, że dziś za 
furę 16-stopową, pracującą 10 godzin dziennie, 
KŻ miasto po 2 złr. dziennie. Borkowski zaś 
gdzie obowiązany robić 12 godzin dziennie furą 
26‘ mającą za 2.50. Gmina oszczędzi przez to 
1.40, bo za furę Borkowskiego wypadałoby 3.90. 
a użycie pary koni przy waleu płaci miasto dziś 
6 złr., z Borkowskim za 12 godzin roboty zyska 
1.60. Borkowski na dt o będzie obowiązany b ez- 
płatnie ze wszystkiemi parami koni śpieszyć 
do pożarów. Jestto zdaniem p. referenta zysk 
nieobliczony, który w połączeniu z korpusem po- 
mocniczym będzie rękojmią bezpieczeństwa poża- 
rowego. Cena, przez Borkowskiego położona, 
nie jest bynajmniej wygórowaną. Na jednej parze 
koni będzie on miał zysku zaledwie 10 ent. 
Powtarzamy, że nie nie mamy przeciwko 
przedsiębiorstwu p. Borkowskiego. Chętnie przy- 
Znajemy wszystkim zalety jego stajni i służby, — 
ale wyrachowanie powyższe jest mylne. Nie po- 
równanie cen dniowych, ale kosztu całorocznego 
jest tn rozstrzygające, bo Borkowski będzie pła- 
tny codziennie za 33 par koni, bez względu, czy 
dla tych wszystkich par koni będzie robota, a jak 
wiadomo, dla takiej liczby koni miasto niema ro- 
boty dzień w dzień. Robota zawisła od pory ro- 
ku, od stanu atmosfery, N. p. takzwana skrapia- 
Czka, podezas dźdżystego lata, bywa zupełnie 
zbyteczną. W zimie suchej a bezśnieżnej niemasz 
ani śniegu, ani błota, ani prochn do wywożenia. 
odczas zimy Zawalistej zaś nie wystarczy i 
trzydzieści trzy pat koni pana Borkowskiego, i 
będzie konieczny donajem fur, podezas kiedy 
W razie poprzednim, 1 połowa bryk pana Bor- 
owskiego przez kilka miesięcy w roku bę- 
dzio darmo płatna — bo tylko za problematy- 
czną gotowość do pożarów. Samemu p. Slaskie- 
mu na poprzedniem posiedzeniu „zdawało się tyl- 
o“, że umowa z p. Borkowskim hędzie korzy- 
stna, podezas kiedy Wild przedstawiał mu, cz 
też obliczano i porównywano koszta. W tak ko- 
Sztownej Sprawie nie można opierać kontraktów 
letnich na prawdopodobieństwach, lecz na obli- 
Czenju, ile przeciętnie rocznie kosztują roboty 
dotyczące podług metody dotychczasowej, a ile 
będzie pewnością kosztować utrzymanie stałej 
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masztarni miejskiej o 33 parach. koni. “Wszelkie 
inne rozumowanie będzie sofizmatem, który może 
dla budżetu miejskiego bardzo szkodliwe przy- 
nieść rozczarowanie, i po upływie sześciu lat 
p. Slaskiemu — jeśli dożyje — będzie mógł 
przypomnieć owo kosztowne „zdaje się*. 

Gębarzewskii Szuman August bro- 
nili sekcji, i uchwały, zapadłej w myśl p. Śla- 
skiego z dodatkiem, że nie była czasu rozpisy- 
wać licytacji, i żądają przejścia do porządku 
dziennego. P. A. Szuman utrzymywał nawet, że 
nizka oferta Szwarca (2 złr.) jest podejrzaną. Ou 
obstać nie może za tę cene. — Przydłużenie 
kontraktu na rok jeden z Borkowskim jest nie- 
podobne, bo Borkowski nie zechce sprawiać wo- 
zów nowej konstrukcji. 

Szuman Jan w odpowiedzi na to potępił 
powtórnie całe przeprowadzenie sprawy. Jeżeli 
mówił o przydłużeniu kontraktu, to rozumie się 
tylko dawniejszego, a zatem niema mowy 0 wo- 
zach nowej konstrukcji. Przydłużać na 6 lat by- 
łoby przecież nonsensem. 

Darowski czyni specjalnie zarzut magi- 
stratowi, że nie przypomniał sekeji dość wcze- 
śnie całej sprawy, podczas gdy teraz sekcje tłu- 
maczą się brakiem czasu do lieytacji, i prosił, by 
winnym za brak gorliwości nie był udzielony do- 
datek z powodu drożyzny, 

Rajski zauważał, że sprawa ta, która obar- 
czy budżet na lat sześć, nie była przedłożoną se- 
keji finansowej. : 

Gnoiński przystępując do zarzntu późne- 
go zwykle rozpisywania lieytacji, wniósł, by Bor- 
kowskiego nie zawiadamiać o uchwale, , dopó- 
ki kontrakt, przez syndyka szczegółowo i Ściśle 
ułożyć się mający, nie będzie zatwierdzony w 
Radzie. 

Po przemówieniu jeszcze Boczkowskiego za 
prawomocnością uchwały z poprzedniego czwartku, 
wyjaśnił p. burmistrz, że przypomnienie od magi- 
stratu do sekcji było zrobione 20. października, 
Borkowski zaś propozycję swoją uczynił sekejom 
1. września. Przypomnienie magistratu dotyczy- 
ło potrzeby rozpisania licytacji.  Zgłaszającego 
się też Stankiewicza p. burmistrz zaspokoił, że 
licytacja będzie rozpisaną. Tymczasem sekcje 
uznały za dobre inaczej postąpić. Magistrat te- 
dy nie nie winien. 

Przy głosowanin upadł wniosek Szumana. 
Większością zaś, przez bardzo wątpliwe powstanie 
uskutecznioną, zatwierdzono protokół, przyjmujące 
także wniosek Gnoińskiego. 6 
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— Odczyty popularne dla kobiet, urządzone przez 
Wydział centralny Towarzystwa pedagogicznego, roz- 
poczynają się w poniedziałek następujący, o g0- 
dzinie 4tej popołudniu wstępnym wykładem dr. Trza- 
skowskiego. Codziennie od 4. do 6. godziny miane 
będą dwie prelekcje, przez dwóch profesorów, tygo- 
dniowo więc będzie 12 prelekcyj, miewanych przez 12 
profesorów, Każdy z udział biorących 12tu profesorów 
wykładać bydzie co tydzień przez iedna godzinę swój 
przedmiot. 

7apisywać sie można codzień od l0tej do litej z 
rana, a od 3. do 5. popołudniu w redakcji Gazety Naro- 
dowej (Nowa ulica, 1sze piątro, nad administracją Gaze- 
ty Narodowej). i 

— Od zarządu filii lwowskiej Stowarzyszenia 
przyjaciół oświaty ludowej. W celu utworzenia wy- 
kładów popularnych dla klasy pracującej i zakładania 
czytelń ludowych w obrębie miasta Lwowa — zarząd 
filii lwowskiej zaprosił niektórych członków Stowarzy- 
szenia przyjaciół oświaty ludowej i Towarzystwa peda- 
gogicznego. Komisja, złożona z tychże, i z członków 
zarządu, uchwaliła na ostatniem posiedzeniu wprowa- 
dzenie w życie tych wykładów, na razie w następują" 
cych dzielnicach miasta: w szkole św. Antoniego, ŚW: 
Marcina, św. Anny, Marji Magdaleny, Elżbiety, w szko- 
łach izraelickich i w szkole trywialnej na dworcu kolei. 

Co do przedmiotu wykładów, programem objęte 8% 
nauki obyczajowe, wiadomości z dziedziny ekonomii, 
historja polska, odezyty z autorów, nauki technologi- 
czne. nauki przyrodnicze, geografia, oraz historja ży- 
dowska w szkołach izraelickich. 

Przedmioty wyżwspomniane wykładane będą W 
sposób najprzystępniejszy, i zastosowane o ile możno- 
ści do pojęć i wykształcenia słuchaczów, i przeplatane 
wykładem raz z tej drugi raz z innej materji. 1 

Nauki elementarne, t.j. Czytanie, pisanie i rachunki 
wprowadzone będą jako osobna gałeż wykładów, syste- 
matycznie kierowane na żądanie choćby tylko kilku 
słuchaczów wykładów, $ 

. Wykłady odbywać się będą najmniej raz na tydzień, 
w niedzielę, a skoro się oświadczy znaczniejsza liczba 
słuchaczów za częstszemi wykładami, to i więcej razy 
w tygodniu. 

Wykłady rozpoczną się w bieżącym miesiącu: 

— Sprawozdanie komisji konkursowej dla utwo- 
rów dramatycznych. Wskutek rozpisanego w zeszłym 
roku konkursu o wyznaczoną w kwocie 300 złr. n28"0- 
de za najlepszy utwor dramatyczny, nadesłano KOMISJI 
konkursowej 26 sztuk wszelkiego rodzaju. 

Wybrany z łona komisji ściślejszy komitet, do któ- 
rego należeli pp. Leszek Borkowski, jako przewodni: 
czący, Ksawery Godebski, dr. Antoni Małecki, Adam 
Miłaszewski, Teofil Pietruski i Witalis SmocPoWski 
(ojciec), jako członkowie, a nakoniec Franciszek Wali- 
górski, jako sekretarz, przeczytawszy i oceniwszy Wszy” 
stkie nadesłane sztuki, zgodził się. jednomyślnie na to, 
że pomiędzy ubiegającemi się o nagrodę sztukami nle- 
ma żadnej takiej, któraby bezwarunkowo zasługiwała na 
uwieńczenie ; ale mimo to stosując się do założenia pro- 
gramu konkursowego, Zaproponował pełnej KOMISJI przy- 
znanie nagrody sztuce, stosunkowo najlepsze) pomię- 
dzy ubiegającemi się, i przedłożył jej w tym zamiarze 
do wyboru dwa zdaniem jego najlepsze dramata, mia- 
nowicie 5-aktowy dramat prozą pad tytułem „Zyd“ i 
5-aktowy dramat wierszem miarowym Pod tytułem 
„ Tarło". 

Komisja pełna odczytawszy obadwa te dramata, po- 
twierdziła w zupełności zdanie komitetu ściślejszego, 
ale oraz przychylając się do jego propozycji, przyznała 
na posiedzeniu z dnia 7, b. m. większością głosów na- 
grodę dramatowi 6-aktowemu prozą pod tytułem „Żyd*, 
z tem wszakże wyrażnem zastrzeżeniem , że jestto 


względne tylko nwieńczenie sztuki, Stosunkowo najlep- 
szej pomiędzy ubiegającemi się o hagrode. 

Z listu, załączonego do tege dramatu i otworzone- 
go w obecności pełnej komisji, pokazało się, ża auto- 
rem jego jest p. Edward Lubowski w Warszawie, i pod 
tym też adresem została odesianą nagroda. 

Lwów dnia 10. listopada 1868, 

Dr. Matecki, zastępca przewodniczącego komisji; 

Franciszek Waligórski, sekretarz. 
Falszywe rable moskiewskie. W ostatnim ty- 
godniu aresztowano we Lwowie, Brodach, Podhajcach, 
Husiatynie, Rohatynie kilkanaście osób, przydybanych 
przy wydawaniu fałszywych rubli moskiewskich lub po- 
dejrzanych:o wydawanie. Czterech żydów z Podhajec 
mieniało lO0rublowe asygnaty w Husiatynie u jednego 
kupca, każdy z osobna, w jednym dniu, eo zwróciło 18- 
wagę kupca. Żydów tych aresztowano. Po tej nici po- 
szła rzecz dalej, Aresztowano w Podhajcach żonę jakie- 
goś lekarza. w Rohatynie panią P.... z Tarnowa, sio- 
strę lekarza wojskowego, we Lwowie jednego młodego 
zegarmistrza, który przed rokiem sklep był otworzył. 
Muwią nam, że równocześnie nastąpiły Aresztowania w 
Brodach. 

Przy aresztowaniu pani P..... zdarzył się ciekawy 
wypadek. Zandarm, wysłany do aresztowania jej gdy 
przybędzie na dworzec w Bursztynie, widząc, iż przy- 
była jakaś wielka pani, bardzo przystojna i bardzo ele- 
gancko ubrana, nie przypuszczał, aby to być mogła 
osoba, którą aresztować ma, więc zdał relację, iż wska- 
zana mu osoba nie przybyła, co sąd bursztyński zatele- 
grafował potem do sądu brzeżańskiego. Sąd brzeżański 
zaś odtelegrarował bursztyńskiemu, iż pani przybyła 
koleją, uaała się z dworca do miasta Bursztynu, i sta- 
neła pod bokiem sądu bursztyńskiego, w domu zajezd- 
nym. Sad bursztyński wysłał natychmiast urzędnika do 
jej aresztowania, i przekonał się, Że istotnie tak się 
rzecz miała, — lecz już była wówczas pani P.... wyje- 
chała dalej — do Rohatyna, gdzie ją dopiero przyare- 
Sztowano. 

Sąd brzeżański dowiedział się o przybyciu do Bur- 
Bztyna pani P... z telegramu urzeduika telegraficznego 
bursztyńskiego, który znów przyszedł do tej wiadomo- 
ści z telegramu, który pani P... wysłała do Podhajec, 
przybywszy koleją na dworzec bursztyński, =" ka 

— Ns „korzyść pogorzelców stanisławow skich 
dane bydzie dziś za staraniem komitetu Rady miejskiej 
przedstawienie na Bcenie narodowej. Słynny artysta o- 
pery paryzkiej, p. Naudin, z największą. gotowością 
przyrzekł swój bezinteresowny ndział na polskiej scenie 
na cel ten dobroczynny. Niewątpimy, że Posażna jedyna- 
czka naszego ulubionego antora, śpiew tak znakomitego 
artysty, przedewszystkiem zaś chęć niesienia pomocy 
tylu nieszczęśliwym przy nadchodzącej zimie zgromadzi 
dziś liczną publiczność w teatrze naszym. Biletów do- 
stać można w księgarni p. Gubrynowicza przy placu ów. 
Ducha i w cukierni p. Żółkiewskiego, wieczorem zaś 
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Walne zebranie członków Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych powiatu bucza- 
ckiego odbędzie się w Buczaczu dnis 15. listopada br., 
na które niniejszem zaprasza Bie członków. 
Witoła Wolański, przewodniczący oddziału. 
— Korespondencja redakćji. Pani N. Z. w Ło- 
szniowie. Odczyty nie będą drukowane. 


«Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Dochód kolei lwowsko-czerniowieeko-javskiej 
w pażdzierniku wynosił 148.129 złr., a łącznie od I. sty 
cznia b. r. 1,441.157 złr. 


— Drugie posiedzenie kongresu ziemiańskiego 
w Wiedniu odbyło się pod przewodnictwem radcy sek- 
cyjnego, p. Weissa. Dr. Costa, jako referent sekcji 
pierwszej, dnia ubiegłego wybranej, zdał sprawę z 
dwóch pierwszych pytań, przedłożonych kongresowi, 
Komisja, uznając ważność kwestji, wyraża przekonanie, 
że jesli będą użyte trafne Środki postępowe kn podnie- 
Sienin rolnictwa, jeżeli będą zaprowadzone szkoły te- 
chniczne, sposób intenzywnej gospodarki, natenczas w 
takzwanych krajach niemiecko- słowiańskich przybędą 
miliony. Towarzystwa gospodarskie są przekonane, że 
służyły gorliwie interesom rolnictwa. Jeżeli nie były 
W położeniu tego uczynić, to niestety koła rządowe 
były bardzo często tego powodem. Rada ziemiańska, 
organizowana w drodze prawodawczej, nie jest potrze- 
bng a tem mniej pożyteczną. Tam jedynie, gdzie nie- 
masz Żadnego Towarzystwa, może być z korzyści urzą- 
dzona odpowiednia Rada ziemiańska, lecz w tym razie 
zaleca komisja słuchać zdania dotyczącego sejmu kra- 
lowego. 

Ustanowienie komisarzy czyli inspektorów ziemiań- 
Skich nwaåa komisja za rzecz niepotrzebna i nieważna. 
Sformułowane jej wnioski sa następujace: 1) Za pro- 
Wadzenie Izb rolniczych jest zbyteczne 
l szkodliwe dla rolnictwa. 2) Zaprowadze- 
nie krajowych kollegiów (rad) 
, kich w drodze prawodawczej, tam jedynie jest pożą: 

ane, gdzie tego uaaa potrzebę czynniki krajowe (jak 
Towarzystwa agTronomiczne, namiestnictwa, sejm), lub 
gdzie kolegia te mają wypetniać miejsce Towarzystw 
agronomieznych. 3) Centralna władza administracyjna 
(Centralackerbaurath) nie jest pożądaną; natomiast zdaje 
się być rzeczą stosowną, aby minister rolnictwa od cza- 
Su do czasu zwoływał delegatów dla wspólnych narad. 
4) Towarzystwa agronomiczne odpowiadają ile możności 
Bwemu zadaniu wobec kraju i rządu, lecz czyniłyby 
to jeszcze bardziej, gdyby miały do dyspozycji więcej 
środków materjalnych, i gdyby były zreformowane stOBo- 
Wnie. Jeżeli zaś Towarzystwa te mają w zupełności n- 
Czynić zadość SWOjemu zadanin, to potrzeba, aby głosu 
ich słuchano w sferach kompetentnych. Dlatego kon- 
Sres wnosi: RZ4d zechce przychylną zwra- 
cać uwagć NA relacje i wnioski Towa- 
Tzystw rolniezy ch, i postara się o to, aby 
i władze krajowe odpowiednio nwzględnia- 
ły i popierały takowe. e) Reformę Towarzystw 
agronomicznych mogą odpowiednio przedsiębrać tylko 
one same. Do tego potrzeba im zostawić najzupełniej- 
szą swobodę działania. Przymus będzie szkodliwy za- 
wsze. Kongres wyraża przytem życzenie, aby każde To- 
warzystwo oprócz silnego centra, miało części składo- 
we, których każdy Członek nalużałby do Stowarzyszenia 
centralnego. 

Wnioski te przyjęto jednogłośnie, odkładając punkt 
f) do przyszłej rozprawy. Punkt ten opiewa: „Komisa- 
rze ziemscy są zbyteczni i niepotrzebni; natomiast jest 
rzeczą pożądana, działać w tym kieruqku, aby istniejące 
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wiadze gospodarcze przyswoiły sobie należyte rozumie- 
nie interesów kultury krajowej“. 

Ministerzzastrzegł sobie osobiście kierować rozpra- 
wą nad tym przedmiotem, lecz został powołany da N. 
Pana. 

Przyszłe posiedzenie nazajutrz. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Horzowie (w Czechach) donoszą, że z pod 
gruzów pociągu, który się starł z drugim pocią- 
giem, wydobyto jeszcze 20 ciężko ram.:ch o- 
sób. W ogóle umarło już 18 osób, 33 jest ciężko, 
a 14 iekko rannych. f 

Centralny wydział Izby peszteńskiej wypra- 
cował już ustawę narodowościową i dziś miał w 
sejmie złożyć sprawozdanie. e 

Na wniosek Deaka sejm peszteński postana. 
wił dnia 11. b. m. wybrać do delegacji nowych 
członkóy w miejsce tych, którzy należąc do œ 
pozycji złożyli mandaty. Zarazem [zba się za 
strzegła przeciw twierdzeniu, jakoby $. 12. usta- 
wy Zr. 1367 został naruszony, i oświadcza, że 
wystąpienie meczem nie było motywowane 

- Monitor wieczorny podnosi pokojowy ton tro 
nowej mowy króla pruskiego i dodaje, że takie- 
mi samemi zamiarami jest przejęty i rząd frap- 
cnzki. 3 

Monitor rozbiera w sposób potakujący ostatnią 
mowe Disraelego o stosunkach pruskv-francuzkich 
i myśl Stanleya względem pośrednictwa Anglii. 

Siecie i Journal de Paris ogłosiły subskrypcję 
na pomnik dla Baudina. Na dniu dzisiejszym ma: 
ją się stawić przed sądem. nietylko redaktorowie 
tych dzienników, które zbierały składkę, aie i o- 
soby, oskarzone o wzięcie udziału w. manifestacji 
na cmentarzu Montmartre. 

Królowa angielska zwołała parlament na 10.. 
grodnią. 

W Petersburgu odbyła jaż pierwsze posiedze 
nie owa sławna komisja, którą tamże zwołano 
w celu zniesienia kul pękających u: wszystkich 
wojsk europejskich. ` ` 

La France donosi, żę na Kubie i Portorieco 
wybuchło powstanie. 
= Kółko poselskie w Berlinie wybrało preze- 
sem Swoim dr. Libelta, zastępeą p. Ślaskiego, 
członka Izby wyższej, sekretarzami pp. Krasickie 
go i Rudolfa Czarlińskiego a kwestorem Konstan- 
tego Sczanieckiego. Z deputowanych polskich 
zasiadają w komisjach: w petycyjnej Kantak, w 
gminnej Szułdrzyński, w rolniczej Tokarski. 


| 
Telegramy „Gazety Narodowei.* 

„Wiedeń d. 13. listopada. Na 
wczorajszem rcannerm posiedzeniu toczyły się 
dalej rozprawy szczegółowe nad ustawą. woj- 
skową. $. 10. przyjęto z opuszezeniem ustępu, 
iż rezerwiści pierwszego roku mogą być jeszcze 
rok czwarty zatrzymani w czynnej służbie li- 
niowej. 

Na wieczornem posiedzeniu przyjęto SĘ. 
41. 12.1 18. (siła wojenna armii, trwanie u- 
stawy wojskowej). Wszystkie- wnioski mniej- 
szości o oznaczeniu siły pokojowej, odrzucono. 
Schindler popierając oznaczenie siły poko- 
jowej na 200.000 żołnierzy, czynił delegacji 
polskiej namiętnie zarzut, iż , w. tajnych zamia- 
rach popiera wnioski większości, na co mu dr. 
Ziemiałkowski spokojnie, lecz stanowczo od- 
powiedział. - Uehwalono siłę wojenną na lat 
dziesięć w liczbie 800.000 żołnierzy. Alineę z 
$. 13. (zrzeczenie się Rady państwa na lat 
dziesięć prawa zmiany kontyngensu, do czegu 
3/, części głosów potrzeba) przyjęto 123 gło- 
sami przeciw 40. | 
m 
Kursą z dma 12. listopada 1868, godz. 2 

_ min. — popołudniu. 

Wiedch. Pożyczka bezpodatkowa 69.80. Akcje 
Karola Ludwika 209.75. Kolej siedmiogrodzka 147, —. 
Kolej południowa 186.40. Kole; alfdldzka 148.80. Kolej 
państwowa 276.20, Kolej Iwowsko-czerniowiecka 173.50. 
Kolej fiinfkirch. 169.50. Kolej północna 193.50. Kolej 
Rudolfa 140.76. Kolej Franciszka Jósofa 160.50, Gri- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 66,40. Losy 1864 r. 102.70. 


Napoleondgr 9.32%. . Fruski kurant 1.024 Usposobię- 
nie stałe. | . KA ml dci i 
Kursa z dnia 42. listopada 1868, godz. 6. 
min. 15 popołudniu, , 

Wieden. Pożyczka bezpodatkowa 59.90. Akcje 
kredytowe 224.80. Akcje bankn  anglo-anstr. 169.50. 
Akcje zakładu zastawniczego 140.—, Akcje Karola Lu- 
dwika 212.50. Kolej południowa 186.70. Kolej alfoldz- 
ka 149.—, Kolej państwowa 276.60. Kolej Rudolfa 
141.—. Losy 1860 roku 68,30, Napeleondor 9.32!/, 
Nowe akcje kolei czerniow. 172.—. Akcje banku nar. 
827. —. KE —. 

Pary enta 3%, 71,95. , ? 

Wroclaw. Pszenica 83. Żyto 68. Owies 42, Rze. 
pak zimowy 192, Koniczyna —» $ 

Berlin, Moskiewskie banknoty 83/1. 
dytowe 96⁄4. Lombardy 106- 99 ieyiska 
Kolej państwowa 191%. Wiedeń 967/1. Pszenięg —, — 
Żyto 55%, Owies 34%.  Usposobienie stałe, 


czw Z a 
Pociągi kolei żelaznej | Karola Ludwika : 


Akcje tre- 
kolej 91. 


1 Odchodzę fę LWOWE* » 0 god, 5 minut 10 rant. | 


+10 5-1 20 wieczór. 


3 A 
z Krakowa , ,y 10 „» 20 rano, 

” A ...D 8 4 wi tőr. 
pokoj R 18. 1 admi 
$ k o 8 a 82 rano. 

- do Krakowa.o 5 2 „ D4 popoln. 
6 „ 16 rano. 


” F -0 » 

Pociągi kolei żel, Lwowsko-Czerniowieckiej 
. ir e p 

Odchodzą ze Lwo wa . 05g.20 m. — raño. A 


n a ee a a 0 „ló „ — wieczór 
n Z Czerniowiec . . 0, 6 „ 25 rano. 
PA ` eo.. Oy 6 „ 30 wieczym 
rzychodzą do Lwowa. ... 0, 5 „ — rano. 
. m u.e.. 0, b „ — wieozór. 
z do Czerniowiec ; 0 4 8 » — TABD. 
ki R e.. o Qa 8 „ l4 wieczór 


4 


— 


Nakładem K. WILDA we Lwowie 
wyszła 3043 1—1 


DYJETETYKA DZIECI, 


oparta na wskażówkach przyrody. 
P rzewodnik 
w zdrowem pielegnowaniu dzieci 
od przyjścia na świat aż do dojrzenia. 
| Skreslona przez 
Przyjaciela dzieci (lekarza). 
13 i 150 str. w duż. 8ce, w okładce 1 zt”. 
16 ct. - Pocztą franko 1 złr. 25 ct. 


List otwarty do pana R... S... 
mojej t. j, Wuja twego sprawie bo- 
notowej, wzbroniłeś się dać mi honorewe 
tlnmaczenie. Upomnienie mojego syna Al- 
freda wobec dwóch panów nie odniosło także 
żadnego skutku, — Ponieważ na Żadnej 
drodze nie można w tobie wzbudzić poczn- 
cia obowiązku, więc oddaję to postępowa- 
nie pod sąd opinji publicznej, 3045 1—1 

Wilhelm Olszewski. 


14 
* Pies legawy 
dobrze tresowany w ciem 
polu jest z wolnej ręki w domu pod 
Nr. 4474, 2. piątro naprzeciw c. K. Sądu 
karnego do sprzedania. 3046 1-2 


Poszukuje się mlodego czlo- 


wieka, władają” 
cego dobrze językami polskim i niemie- 
ekim w mowie i pismie, niemniej po- 
siadajeccego wprawę i biegłość w racho- 
waniu na stalą posadę z odpowiednią 
płacą. Oferty przyjmują się pod adre 
sem : „A. Z. 100, poste restante Lem- 
berg“ 2887 2—3 


L. 5446, 


Obwieszczenie. 

W kancelarji Dyrekcji szpitalu po- 
wszechnego we Lwowie odbędzie się na 
dniu 23. listopada r. b. o godzinie 10. zra- 
n3, z zastrzeżeniem potwierdzenia przez 
Wys. Wydział krajowy, publiczna licytacja, 
w celu zabezpieczenia potrzeb szpitalu po- 
wszechnego na czas od 1. stycznia do 31. 
i 1869 na następujące przedsiębior- 

wa: 
a) na dostawę chleba i bułek, 


b) n » słomy, - 

c) » 5 mydła i świec, 

d) a n nafty, 

CE M wina, 

ud a naczynia szklanuego igli- 
nianego; 

9)_» roboty szklarskie. 


Przedsiebiorcy chęć licytowania mają- 
cy Winni przed rozpoczęciem licytacji ao 
rąk komisji licytacyjnej złożyć wadjnm, 
mianowicie : 


a) na dostąwę chleba i bułek 1200 złr. 
b) , „-. słomy . ~- 80 złr. 
c) > L mydła i świec 60 złr. 
d) , 3 nafty s aia IORI: 
e) s 1 wina 3 i 80 złr, 
F) n a naczynia szklan. 20 złr. 

» glinian. 20 złr.* 
g) „ roboty szkłarskie , 4) zir. 


Bliższe warunki ogłoszone zostaną przed 
rozpoczęciem lieytacjić 3044 1—3 
Z Zarządu szpitalu powszechnego 
we Lwowie dnia 11. listopada 1868. 


Jw dobrym gatunku dobrze watowane 


surduty zimowe 


dobry towar, a robota najsu 
mienniejsza 


MS zir. Ld, 
Futra do podróży 
podbite szopami lub rysiami 


zup Zir 30, 4 


następnie jak najtańsze : 
Surduty zimowe krótkie , . od ztr. 6 do zlr. 
Surduty zimowe w dobrym 


gatunku „ , „ . . od zir, 14 do zir. 50 

Palia . ©. il.) ,. odalr. 8 do zr. 28 
Surduty myśliwskia , . . od ztr. @ do złr. 22 
Surduty jesienne « , , „|, odzłe G do złr. 26 
Szlaitaki : 700, . - od złr. 8 da zir. 28 
Raje do podróży z kapuzami od złr. 8 do zir. 30 
Futra do podróży . « . od zir, 30 do zł. 120 
Futra do wychodu na miasta od złr. 40 do zł. 200 
odaia zimowe - . . od złr. 4 do ztr, 14 


amizelki rozmaite | "od złr. 2-50 do zie. 10 
jak najmgeniej załecamy 
z 


w magazynie Sukni 


firmy 2703 123-200 


Keller 6 Alt, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 
zum „Stock im Eisen*, 


„ Eeke der Hśrntnerstrnese. 
ew Zamówienia z podaniem objętości pier- 
si (dokoła piersi i pleców), objętości w sta- 
nia (dokoła korpusu), wysokości w kroku 
(ściśle od kroku aż do ziemi) wykonuje się su- 
miennie i dołącza się kwit gwarancyjny, w 
którym oświadczamy, ża sprowadzana od nas su- 
koio przyjmujemy bez korowodów na- 
powrót, gdyby SiĘ nie przydaly. 
we Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze- 
noszonych już surdutów zimowych sprzeda- 
Jemy bardzo tanio inniet zamożnym: 

ostawiwszy sobie za zadanie, zakupywanie 
Wszystkiego za patówkę. tudzież zważywszy , że 
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe- 
mi 1 zagranicznemi a Następnie postępując z wszel- 
ką Ścisłaścią jak najrzetelniej, wszelkich dołoży” 
My slaraj, ażeby wszelkim żądaniom jak najl e- 


piej i najta piej eetan i 
P 


Keller © Alt, Graben Nr. 3, 4, Stock 


2um „Stock im Eisen“. 


tego środka po- 
pór Rięzony O) 
sp TRE. : nię ciała zapale- 
nia i rozdraźniania najžywotniejszych części 
organiz Ajznakomitsi leka- 


Papier Wlinsi na 


rze w 
katary, rype gardia, roz- 
drażnienie naet ch (bron- 
chites), reumatyzmy w ach iner- 


wach biodrowych IP: j 
Jednorazowe iub dwirazowe ażycie wy- 


starcza i nie zostawia żadnego ślndn prócz 
świerzbienia. - 

Dostać możną we Lwowie W SE p: 
Piotra Mikolasza; w Krakowie w ME gi 
Brunona Miczyńskiego. koo zi 
| aa” 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Listopada 1868. 


— - -p 


8041 Jai wyszedł 1- 


|STRZECHY 


zeszyt XIII. i L 


wentylatory 33916 
za polewę ceny mojej dawniejszej 
C. Schiele w Frankfurcie n. M. 


Neue Mainzeratrasse Nr. 12, 


ZE ZZ RE 
Poszukuje się galicyjskich 
obligacyj indemnizacyjnych 
wystawionych na dobra Stróże Wielkie, 
W nominalnej wartości 550 złr., i na dobra 
Kombornia w nominalnej wartości 1.200 złr. 
Posiadający takie obligacje ra*zą się za- 
raz zgłosić do dr. Łobaczewskiego, adwo- 


kata w Sanoku. 20996 3—3 
Dig ZAK. | 
Ganz nou 
Direkter [Import Prof. Dr. Herbert's 


Regenerationspastillen zur Wte- 

derherstellung der Mannbarkeit. 

Special- Depot beim Apotbeker J. Weiss 
ina Wien. Preis 2 A. 

Wegen Uebernabme von Special- 
Depots erbitte ich frankirte Bewer- 
bungen in Haupt-Depot bei C. Repet- 
ty in Wien, Rothgasse 7. 2:77 6—6 


Uwiadomienie. 


Na pcdstawie uchwały ogólnego Zgro- 
madzenia pierwszego galicyjskiego akcyj- 
nego Towarzystwa rektyfikacji i wywozu 
spirytusu z A. 10. maja r. b. w Czerniow- 
cacb, rozpisuje się wpłatą dragiej raty po 
1% od jednej akcji, tj: Od jednej akcji 
podpisanej na 100 złr. w, a. 20) złr., od 
pół akcji podpisanej na 500 złr. w. a. 100 złr. 

P. P. T. akcjonarjasza raczą wpłaty 
nskntecznić do dnia 20. grudnia r. b. za 
pośrednictwem : Filii Banku Anglo-Anstrja- 
ckiego we Lwowie, 

F. J, Kirchmajera i syna w Krakowie, 

Handlu Ignacego Schnircha w Czernio- 
weach, ~ 
którzy do odbieranią wpłat i zakwitowań 
83 upoważnieni. 

Z Rady zawładowczej pierwszego gali- 
cyjskiego akcyjnego Towarzystwa rektyfi- 
kacji i wywozu spirytusu. 2397 3—3 

Czerniowce d. 5. listopada 1868. 


Le 2177. 
Obwieszczenie. 


Miasto Brzeżany wydzierzawia dodatek 
gminny od wódki na częB od 1. stycznia 
1869 na rok lub trzy Jąta przez publiczną 
licytacje w dniach 19. i 26. listopadz 1868, 
Cena wywołania wynosi 7.500 złr. rocznie, 


Zwierzchność gminna. 


Brzeżany 6. listopada 1668. 
3019 3—8. A. buczkiewicz. 


Nakładem księgarni J. Milikow- 


skiego we Lwowie wyszła świeżo 
i jest do nabycia po wszystkich księgarniach 


Nauka stenografii polskiej 
do użytku szkolnego, 
J. Polińskiego. 3042 1—3 
Cena złr. 1. wal. austr. 


RUBO & WETTE 


Bank-, Wechsel- u. Commissions-Geschäft 
Berlin. 3025 2—3 


Ogłoszenie. 


Niektóre dzienniki podały mylna wia- 
domość, jakoby przy pożarze miasta Stani- 
sławowa na dnin 28. września 1868 obie 
kancelarje notacjalne w Stanisławowie, tak 
moja, jak i mego kolegi ze wszystkiemi 
aktami stały się pastwą płomieni. 

Dla sprostowania tej mylnej wiadomo» 
ści i zaspokojenia stron interesowanych, na 
liczne zapytania podaję niniejszem do pu- 
blicznej wiadomości, iż zdołano uratować 
wszystkie moje akta i papiery. a to nietyl- 
ko sciśle notacjalne, lecz i wszelkie inne, z 
prywatnych interesów pochodzące, tak iż 
kancelarja moja zupełnie żadnej przez po 
Żar nieponiosła straty. 2994 2—2 

Kancelarja moja znajduje się przy ulicy 
Belwederskiej za magistratem pod 1. 99, 

Stanisławów d. 1, listopada 1868. 

Ignacy Zdrassil, c. k. notarjusz. 


—— 


Pierwszy e. k, uprz. nadw. 


skład fabryczny kapeluszy 


firmy : 


w Wiedniu Stadt Dorotheagase nr. 10.; 
Fabrik Penzing nr. 53 u. 54. 


Największy skład wszelkiego rodzajn 
kapeluszy mezkich, damskich i dla dzieci 
według fasonów franenzkich, angielskich i 
własnych. Tak na wymienione, jako też 
własne wyroby kapelnszów przyjmuję i 
wykouuje zlecenia, za nadesłaniem objęto- 
ści głowy, formy według upodobania. po 
cenach najtańszych fabrycznych, i posyłam 
za pobraniem pocztowem. 2813 5—6 

Nieprzydzające się kapelusze zamie- 
niam najchętniej na żądanie. 


W sprzedaży en gros przesa- 
dza się wszelką konkurencję. 
BEE 


Wz pore stotna. 


Tłuszcz -rogo 


wo-kauczukowy 


nieprzepnszczający wilgoci i Kkonserwujący skórę. 


Tłuszcz ten, mający własność zatykania porów w skórze, czyni ją ustawicznie 


miękką, nietylko nieprzemakalną, ale oraz 
do wewnątrz, a usuwając tym sposobem 


niedopuszczającą najmniejszej wilgoci 
przystęp powietraa 1 wilgoci przydłuża 


trwałość jej w trójnasób. Zaleca się szczególnie do zapobieżenia zamoczeniu nóg, 
głównej przyczynie katarów, zapaleń i rozlicznych chorób, niemniej dla gospodarzy 


wiejskich, myśliwych i t. p. 


Puszka blaszana mniejsza 50 kr., większa podwójna 80 kr. w. a.— Posyłki o 10 kr. 
więcej za opakowanie i stempel. Sposób nżywania dołącza mię. 
Laboratorjam chemiczne Władysława Tepy ulica Wałowa 283 miasto. 2964 3—3 


CEN 


APTEKI HOMEOPATYCZNEJ nain poży 


N IK 


urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie. 


Dra Lutzego w Kóthen: 


Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia è - 8 złr. — ct. 
- n 60 U » n n n . - 12 „> — n 
n n 80 - n n n n . . D e 
n n Hi n n LJ n n . e 24 n = n 
n „ 60 n > » w » _ [O0ZETWOWA. 20 „ask 
n LJ 24 s ” CJ » LJ a n . 12 i zwi 
5 na anginę z broszurką . . r . 2 a — 3} 
A od bolu zębów . . 0 s . . 2722, OMh 
A „ cholery . . . . . . k 2 — , 
Dra. F. A. Giinthera w Langenealza : > n 
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi . DA EA 
» n 80 n n LJ n n . . 18 n 50 a 
n „ 60 n n n a n . . Ms, EON 
» n 48 n n r LJ n . ° 8 » 50 m 
x „ 120 3 pigułkach 15go roztarcia . è JO en DDO jon 
n a 80 n a ad » z 3 9 ni. g 
n a 60 . id n n 2, b 6 WAT AA 
4 n 44 5 n kieszonkowa 6 „ 50 , 
Centralnej apteki komeopatycznej w I ipsku : i 
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3Ciej i 6tej potęgi 30 „ — n 
LJ 80 n n kad n n . . 22 n a. n 
n 
n r 60 ”» A ” n n a . 18 n = n 
n LJ 40 U) n a LAB n U > 12 a 
PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie: 
Apteczka o 24 środkach w płynie ścieji 6tej potęgi 5 „ — , 
n n 40 n n „ n » 7 n 50 n 
s " 60 a " n » n 10 a 50 ” 
n n 80 » a n n a 14 TE 
U „ 120 n n n » n 20 a — s 
n n 160 » » n s n 25 n T m 
4 „ 180 s n " n n 28» = a 
m „ 240 s É m ., n » 35 p — a 
A n A w w pig. 3 go roztarcia, w pularesie 6, — » 
w » 4) B LJ n » LJ e ia A 
LJ » 60 . a a LJ LJ e g, Ten 
n . z . 16 LJ "a" 


(a UJ 80 A . LJ 
Każdy środek pojedyńczo .Õ d 


J8 


x . w” $ 4 = n n- 
Apteczki zawierające srodki pierwotnę wielkości tejsąmej, o połowę drożej odcen powyższych 


Proszek przeciw cholerze dr. Lutzego . 


Dr. Giinthera środ. dla bydła przeciw 


Kawa homeopatyczna dr. Lutzego 
a a z żołędzi 

Czekolada homeopatyczna . 

Cnkier mleczny ñ . . 

Maczek homeopatyczny . . 

Opłatki homeopatyezne . . 

Spirytna homeopatyczny 5 
Dzieła hom 


. > — zir. 50 cte 
zarazie pysk. iracicznej flaczka 1 

. è paczka — 
Yfuntowa , 
funt 1 


u 
» 


a. . 
M ro 


2 s 3 u 3 1 3 


eopatyczne: 


1 Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim 4 złr. 


2, Tożsamo dzieło spolszczone przez dr. Kaczkowskiego 
3. Lekarz domowy Podwysockiego . Y a 


Weterynarja Dłużniewskiego, 


Właściciel: Jan 


5 n 


nowe poprawne wydanie 2 a 2:74 12—? 


Dobrzański, 


Nowości literackie nakładowe i komisowe 


go”. mam 


księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA | 


we Lwowie, przy placu Św. Ducha 1. 43, 
do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych i za granicą: 


Nałęcz A., Góral. Powieść spóleczna 


Bolesławita B., Hybrydy. Powieść współczesna f 
Stachurski P., Trójka. Powieść 2 tomy A i 
‘Aucz e Wł. (Góralczyk), Dzieje Polski w dwudziestuczte- 

rech obrazkach (11 arkuszy tekstui 24 rycin kolor.) opr. 1 , 


1 złr. 50 et. 
pre. "wę 


"Droga do zbawienia, Książka do nabożeństwa, wyd. ozdob. 


4 obrazkami, oprawne w płótno ang. 1 złr. 60 ct., w skórkę 2 , 


ko aD 
12 , 
16 „ 


*Dzieta te, wydane nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie, z powodu 
zakazu tychże przez teraźniejszą cenzurę warszawską, przeszły w nasz nakład, 
Hoffmanowa z Tańskich, Książka do nabożeństwa dla dzieci, 
wydanie trzecie, ozdob. wizer. N. P. Marji Częstochowskiej, opr. w płó- 
tno ang. ze złotemi brzegami 1 złr. 60 et. Wydania są podwójne: dla 
dziewcząt i dla chłopców. Nabywszy książeczkę tę od pierwotnych nakład- 
ców, której debit dopiero Za nowego prawa prasowego w Austrji jest pozwolo- 


ny, dla większego rozpowszechnienia 


jej obniżykiśmy pierwotną cenę o 60 ct. 


Historji Polskiej Anczyca, wydanej niegdyś z polecenia b. Towarzystwa rolniczego w 
Warszawie, rozeszło się dotychczas do 20.000 egzempl. Liczba ta więc sama 


przemawia o użyteczności książki, 
jest przydatną. 


Osób, zajmujących się po prowincji zakładaniem 
i czytelń czyli bibliotek, uwagę zwracamy na wydanie dzieł Indowych przez. 
b. Towarzystwo roln. warszawskie, jak niemniej na „Bibliotekę Forstera,* któ- 
rej skład główny dla całej Galicji utrzymujemy. Na żądanie wysyłamy Ka“ 


talogi gratis. 


która do użytku 


szkotek ludowych bardzo 


szkółek ludowych 


2989 2—3 


rociukta i wyroby 
FARMACEUTYCZNE p. 


LEPERDRIEL 


mw Pa RYŻU. 


rue Ste Groix de la Bretonnerie, 


TOILE VESICANTE, płótno czerwone, na- 
ciągające węzykatorje szybko i bez 
boleści. 

PLASTER z TAPSIA dra. Rebonlleau, pre- 
parat wyborny, leczy katary Uporczy= 
we, cierpienia płuc (bronchitis), reu- 
matyzmy itd. 

KITAJKA i PAPIER EPISPASTIQUE, u- 
trzymuje doskonale wezykator je. 

KITAJKA ODSWIEZAJĄCA i ELASTY- 
CZNE GAŁECZKI ułarwiające ropienie. 

CAPSULES VIDES de LE HUBY, próźne 
powłoki do zażywania nieprayjemnych 
lekarstw. 

TROCINY z DRZEWA QUASSIA AMARA, 
wyborny środek toniczny. 

KOMPRESSY papierowe dła utrzymania 
ropienia ran. i 


SERRE-BRA3 elastyczne, udoskonalone, 


Dostać można we Lwowie w aptece PIOTRA MIKOLASZA. 
Ochrona przeciw zaziębieniu. 


Przez Wy”, c. k. rząd 


wypadnie najwyżej na *0 ct. 


12. Lnftzugsverschliesser-Fabriks Niederlag en. 
2720 9—i2 


w e 


54. 


PONCZOCHY ELASTYCZNE przeciw VA- 
RICES, dwa rodzaje tkanin, jedaa mo- 
cno ściskająca, druga łagodna. Pon- 
czochy te we Francji są w wielkie 
wzięciu, 

PYROFOSFAT ŻELAZA musujący. 

SOLE musujace CARBONATE i CITRATE 
LITHINY, przeciw podagrze i kamio- 
niowi pech erza. 

MOUCHES de MILAN. 

AMERYKANSKIE PIGUŁKI przeciw po- 
dagrze. 

APTECZKI KIESZONKOWE p. Marinier, 
zawierające w małej objętości środka 
lekarskie i instrumenta chirurgiczna 
najpotrzebniejsze. 

KITAJKI VYULNERAIRE MARINIER le- 
czące bez zostawienia śladów oparze 
lizny, zadraśnien'a, skaleczenia itd. 

2425 4—24 


wyłącznie uprzyw. 


licznie wypróbowane i jedynie za niezawodne uznane 
zastawki do szczelnego zamknięcia drzwi i okien 
z bawełny, lakierowane (białe, czerwono-brunatne i koloru dębowego), które wszy- 
stkie dotychczasowe wynalazki z powodu swej elastyczności, delikatności, trwałości i 
taniości ba:dzo znacznie przewyższają. Okna moga być otwierane i zamykane, jakby 
na nich nie hyło żadnego przyrządu. — Ceny zastawek do okien po 4 et. łokieć, 
drzwi, do cylindrów po 6 et. i 10 ct. łokieć. Ilość tego wyrobu do jednego okna żre- 
dniej wielkości, jeżli takowe przez samą Szan. P. 1. Publiczność zamknięte bedzie, 
J.ż:li zaś Szczelnem zamknięciem ma się zająć niżej 
podpisany, to oprócz należytości za przyrząd, ma się zaplacić za robote pe 15 ct. od 
jednego okna. Również daje się zaręczenie trwałości na lat kilka, — Zamówienia z 
prowineyj (w moiej:;zych i większych ilościach) nuskuteczniane bywają jak najspie- 
szniej. Do każdej wysełki dodaje się zawsze drnkowana informacja, podług której ka- 
Łdy te zastawki założyć może. Adres: Wien, Stadt, Schulerstrasse 3, und Kolowratring 


do 


J. Popelłarz 


właściciel c. k. przywileju i fabrykant 


Ntrajoriękzksza OSZCZĘCLNOSĆ opału, 


Filia e. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego 
Lwowie 
czki na kosztowności, towary, ziemiopłody, 


papiery państwowe i przemysłowe na podstawie oszacowa- 
nia jak najwyższego, oraz uskutecznia zlecenia kupna i sprzedaży. 


Na przedmioty z prowincji w 


zastaw nadesłane, zaliczkę przy: 


padającą odseła się odwrotną pocztą. 
Prócz tego załatwia powyższa Filia, zezwalając na wszystkie 


możliwe ułatwienia, wszelkie interesa, leżące w obrębie określonym 
statutami, a na dotyczące ustne i pisemne zapytania najchętniej i 


bezzwłocznie daje wszelkie potrzebne wyjaśnienia. 


SZEW 


ob wodu szyi, 


ces. kr. WYłącznie 


Każdą 
NOWĄ: 
Materjału palnego, potrzebnego 
mym handlu. 


kcją 


0 Ti 


otrzymał znaczny transport 


bialych KOSZUL mezkich 


z shirtingu, 
i poleca po Cenie złr, 
Przy zamówieniach listownych uprasza się o oznaczenie 


SEA HD 


LAMP FEBUSOWYCH 


e. k. nadw, fabrykanta lamp Zygmunta Reisnera z Wiednia znajduje się u 


eJ. „VASkÓólskiego. 
plae Marjacki 1. 361 we Lwowie. 
Lampa tego rodzają wywrócona, gaśnie zwolna ; należy ją przeto u- 
ważać za jedyną lampę bezpieczeństwa. i 
„ Pali się płomieniem zupełnie białym, i przy płomieniu 2 cale wyso- 
kim a 1 cal szerokim konsumuje na godzinę materjału palnego za 14/4 kr. 
a zatem o 4£0'/, mniej, niż lampy naftowe. — , 
Dymienie, Kopcenie ani pękanie cylindrów nie zdarza się nigdy. 
lampę olejną lnb naftową mcżna zaopatrzyć tą konstro- 
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1.30, 1.60, 2 i 2.50. 


z MA 


FA WE LWOWIE 


J0?7d * 


nprzywilejowanych 


do niej, można dostać w tymże sa- 
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Druk Kornela Pillera. 


